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{Korespondencja własna).
Komitet wyikanawczy czeskiej partii ko- 

fttuitistycaaiej wecwai robotników w organie 
partyjnym „Rude Pravo" a dnia 16 b. m. do 
porzucenia strajku w ciąga dnia.

To samo zmbili komuniści niemieccy e 
dzień wcześniej,

Strajtk powszechny, wywołany prizes ko­
munistów, skońcayl się klęską zupełną. Strajk 
doszedł do skutku tylko w7 niektórych punk- 
jtech i objął jedynie cząstkę robotników. Ale i 
jtam, gdzie wybuchł, m e dał żadnych wyników.
‘ Tema mowy, aby rząd i burżuaaja poszły na 

kiek olwiek ustępstwa wobec panicznego wy- 
ipofywania się komunistów z nieudaiej akcji. 
Jtrzeciwnie: wszędzie zaczynają się sroiyć re- 

esje w stosunku do komunistów, a ogól ro~ 
dczy skupić musi siły, by represje te nie 

przybrały charakteru masowego.
Przegrana ofensywa z konieczności pro­

wadzi do defensywy.
Postępowanie toomunfetów w  Czechach 

fest tak typowym przykładem niepoczytalnej i 
szkodliwej polity ki komunistycznej, że warto 
mu w interesie proletarjatu wszystkich kranów 
poświęcić kilka słów, zwłaszcza, ie  polityka

r jest m i ędzyuarodową polityką komunistów 
to, co wczoraj było w Czechach, mode jutro 
powtórzyć się w każdym innym kraju.

0  cóż azio w wypadkach ostatnich w Cze­
chach?

Komuniści nie chcieli swrórić dobrówol- 
nie obsadzonego przez nich-„Domu Ludowe­
go", należącego poprzednio do partji ac-cj a li­
rycznej.

Mniejsza o <o, ozy komuniści użjii l>0!mu 
Ludowego, jako pretekstu do większej akcji 
rewolucyjnej, czy nie. Ale faktem jest, £e wal­
kę podjęli nie przeciwko rządowi i klasom pa­
nującym, lecz przeciwko socjalnej demokracji, 
t  j. partji robotniczej.

Bez względu na to, czy socjaliści mieli ra- 
cję w zatargu z komunistami, czy ule — dopro­
wadzenie do strajku powszechnego przeciwko 
gOqalistcrrt silą rzeczy musiało osłalbóć ruch ro­
botniczy, a wzmocnić klasy posiadające.

Tak się też stało. Przytem należy zwrócić 
uwagę na to, ie  socjaliści razem z komunista­
mi stanowią w Ozebhaeh mniejszość ludności, 
ie  wśród uświadomionych klasowo robotni- 
fo w  socjaliści są bezwzględnie w większości. 
Podjęcie więc walki przez komunistów prze­
ciwko wszystkim, a  w pierwszym rzędzie 
przeciwko znacznej większości robotników by­
ło ze strony komunistów ntetyłe przejawem 
odwagi, ile dowodem utraty głowy, lub całko- 
wicie nieodporwiedzialnci donkiSEoterji poli­
tycznej. Ki . . . . .

Komuniści ni© mogli nie wiedzieć ze ak­
cja ich wobec układu sił społecznych egóry 
fest skazana na niepowodzenie, jeśli me na 
klęskę zupełną. A mimo to doprowadzili do 
Lpróby sił”, rozpętali burzę walki, byle rato­
wać frazes „rewolucyjny", byle choć przez czas 
Jcrótfei pokolysać robotników w krwawej atm > 
sferze walki beznadziejnej. _ .

A dalej. Gdyibyż komuniści .przynajmniej 
przygotowali się do wałki, którą przecież za­
powiadali zgóry i przed którą przestrzegali 
wszystkich. Ale nie. Robotnicy, których wzy 
w ali do walki i z socjalistami i z rządem, byli 
bezbronni, podczas gdy policja i wojsko były 
oczywiście doskonale uzbrojone i łatwo dały 
sobie radę z bezbronną masą.

Akcia komunistów, której me przyświe­
cało hasto wspólne całemu proletarjatom 
Czech, lece Móra przeciwnie miała na edu

Tak się też stało. Ale komuniści, zamiast 
zlikwidować czeeuprędzej chybione przedsię­
wzięcie, postsuowiiU rozszerayć podłoża walki, 
liauoiii hasio obsadzenia rubryk.

Cala dotychczasowa praktyka pośpiesaae- 
go, <ni ©obmyślonego zgóry i bez planu prze­
prowadzonego obsadzania przez robotników 
labryk, wykazała, że sfcutki takiego pośpiechu 
sl| tylko ujemne, ie  z sacjaliizaoją praktyka ta­
ka nie ma nic wspólnego, że robotnikom w 
każdym raele żadnej korzyści nie przynosi.

Dowiodła tego jaskrawo Rosja sowiecka, 
a zwłaszcza świeżej jeszcze dały wypadki we 
Włoszech, gdzie robotnikom bez trudu udało 
się opanować fabryki, a mimo to nie doszło 
ani do rewolucji politycznej!, and <to przewrotu 
społecznego, pouczają dobitnie, ża praejścte z 
ustroju kapiialistyczuogo do aocjaiistyoznego 
nie da się wykonać na drodze tego rodzaju 
wywłaszczania warsztatów pracy.

A cóż dopiero mówić o lakiem obsadzaniu 
fabryk, jakie odbyto się w Czechach! Rozkaz 
komunistów miał jedynie na celu uratowanie 
ich cpinji. Sami nie wierzyli, aby dal jaki e- 
kiolwłek dodatnie wyniki. Bez jednolitego kie­
rownictwa, bez uwzględnienia odrębności po­
szczególnych fabryk i pracujących w nich ro­
botników cały ruch rozproszył się na drobne 
ogniska walki, działające w rozsypce, idące lu­
zem. Policja bez trudu złamała opór grup po­
wstańczych, a tam, gdzie opór był silniejszy, 
uiiary po stronie robotników były też cięższe.

Dopiero, gdy zauważono, że klęska może 
przejść w katastrofę zupełną, komuniści zatrą­
bili na odwrót Awantura komunistyczna ko­
sztowała robotników kilkunastu zabitych i kil­
kudziesięciu rannych.

Oto jak się skończyła jedna z licznych 
zbrodniczych akcji komunistycznych, będący uh 
nie czerni przypadkowym, lecz systemem i 
programem dinłia!?i°ści komunistów. Albo­
wiem rozkaz z Moskwy głosi, iż najniebez­
pieczniejszym wrogiem proletarjatu jest nie 
kapitalizm, lecz „zdrajcy" socjalistyczni, przy- 
czem „zdrajcami" są wszyscy cl, co mają od­
wagę powątpiewać o świętości wiary komum- 
atycenej. _

Zamiast tedy skupienia wszystkich sił ro­
botniczych dla walki z kapitałem, zamiast two­
rzenia i wzmaoniania organizacji robotniczych, 
jako szerokiego podłoża nowoczesnych walk 
klasowych — komuniści rozbijają organizacje 
robotnicze, szczają jednych przeciwko drugim, 
a przez to samo działają na rękę hurżuazii, 
czyli prowadzą politykę wręca kontrrewolucyj­
ną.

I żadne wykręty, żadne frazesy „rewolu­
cyjne", żadne wyklinania socjalistów nie zmie­
nią istotnej roli komunistów, nie zmyją piętna 
hańby, jaką jest polityka rozbijania ruchu ro­
botniczego.

I  w Czechach komuniści po klęsce starają 
się zwalić całą winę na „zdrajców" socjali­
stycznych. Jak gdyby socjaliści mieli obowlą 
zek popierać ruch, skierowany przeciwko nim 
samym! Jakgdytoy komuniści nie wiedzieli, że 
socjaliści nie mogą popierać ich akcji, a mimo 
to liczyli na „zdrajców", jako Sojuszników!

Niewiadomo, co więcej podziwiać: naiw­
ność, głupotę, przewrotność, czy tchórzostwo!

Ostatnie „występy" komunistów w Cze­
chach powinny być dla robotników całego 
świata przestrogą i ostrzeżeniem, do czego 
zdolni są ztwwwtowi roabiiac®® ruchu robotai-

Hfikatys?y»»y charakter ,,atemieoko-naro- 
dowego" senatu gdańskiego daje się już po­
ważnie odczuwać. Z całą stanowczością twier­
dzić można, te  postawił sobie za cel rugowa­
nie elemental polskiego z Gdańska.

Pray pomocy urzędów mieszkaniowych 
nie dopuszcza Polaków do osiedlania się w 
Gdańsku, a co najhaniebniejsze, zmusza tu od 
dawien dawna zamieszkałych Polaków — 
rdzennych Gdańszczan ,— do opuszrzema mia- 
sia, Z przedmieścia gdańskiego Wrzeszcza 
(Langfuhr) np. wyniosło się z powodu szykan 
niemieckich w ostatnich czaeach już trzydzie­
ści kilka rodzin polskich, a kilkadziesiąt jesz­
cze ma zamiar uczynić to samo; tak samo za­
chowuje się Senat w stosunku do instytucji 
.polskich.

W tydzień zaledwie po ukonstytuowaniu 
się i ujęciu ateru rządów, prawie wszystkie in­
stytucje polskie otrzymały nakazy opuszczenia 
w. m. Gdańska. A więc dyrektor poczt i tele­
grafów na Pomorze, otrzymał polecenie opu­
szczenia swoich biur likwidacyjnych przy głów­
nym urzędzie po tatowym w Gdańsku, dalej 
dyrektorowi kolei pomorskich polecono toż 
samo. Generalnemu kom>saraowi Rzeczypospo­
litej Polskiej polecono opróżnienie koszar w 
Nowym Porcie (Neufakrwasser), wyznaczo­
nych przez aljantów dla żołnierzy konwojują­
cych transporty polskie. Fragment odnośnego 
pisma do Generalnego Komisarza Rzeczypo­
spolitej Polskiej brzmi: „... przeto nie jesteśmy 
w możności pozwolić na dalsze pozostawanie 
Polskiej Komendy Transportowej w obwodzie 
w7, m. Gdańska i prosimy uprzejmie o opróż­
nienie koszar w przeciągu 2-ch tygodni. Co się 
tyczy środków bezpieczeństwa — o ile potrze­
ba ich wogóle istnieje — bierzemy je ca sie­
bie..."

Z treści pisma Senatu gdańskiego można 
dokładnie przewidzieć jego przyszły program 
rządowy.

Władce gdańskie rządzą się byłą własno­
ścią niemiecką wedle własnego uznania, nie 
czekając nawet na Komisję Międzynarodową. 
Niedawno postanowił Senat zająć budynek 
dawnej komendy Generalnej na swój lokal u- 
rzędowy, na jednem z postedzeń uchwalono 
kredyt 300 tys. mk- na adoptecję i już przy­
stępują do robót, ażeby stworzyć prejudykat 
dla Komisji Rozdzielczej i przez to amusić ją 
do otrzymania tego budyniu.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że 
Rada Ambasadorów zezwoliła władzom gdań­
skim tylko na administrowanie temi budynka­
mi (Verw-aJtungsrechi), co nie jest równoznacz­
ne z  praw'em dysponowania (Verfligungsrecht).

Jak  -wygląda to bezpieczeństwo przy trans­
portowaniu towarów zagranicznych do Polski, 
o którem senat zapewnia, niech zilustruje ra­
port jednego z oficerów zajętych przy wyłado­
wywaniu transportów zagranicznych dla Pol­
ski do Przedstawicielstwa Wojskowego w 
Gdańsku.

Raport ów, który zupełnie przypadkowo 
dostał aię do rąk naszych, przytaczamy w ca­
łości:

„Pełniąc służbę w porcie jako oficer odbior­
czy małerjatu taborowego transportów zograaicz-

kom u ją w tern sposób, że nawet cajsilaiejaco opa­
kowanie ulegnie rozbiciu — nie mówiąc już o 
wstrząśnieniu i uszkodzeniu samego przedmiotu. 
Wiązki ap. karabinów rzuca się tałą na linę, 
podczas wyciągania wiązka taka uderzy kilka ra­
zy o ścianę pięter okrętu, a reszty uszkodzenia 
dopełnią robotnicy w magazynie, którzy zamiast 
zdejmować lekko z taczek 1 układać, zrzucają 
wszystko gwałtownie przez podniesietnie dyszla. 
Temu samemu obrotowi ulegają wszystkie wy­
ładowywane przedmioty. Kiedy zwróciłem uwa­
gę kontrolerom ażeby uważali na sposób ładowa­
nia i wyładowania, odrzekli, że są bezsilni w 
tym względzie, gdyż kaida uwaga s ioh strony 
urobiona robotnikom, może narazić ich na napad 
1 oiebespiecaeństwo życia.

Słuszność ich obawy stwierdziłem na wła­
snej osobie. Znajdując się w luce na ostntniem 
piętrze okrętu „Warszawa", byłem świadkiem 
jak pojedyńeze granaty i  wiązki granatów spa­
dały a wysokości 10 metr. podczas windowania
— raz po raz spadły 2 skrzynie karabinów i 2 
skrzynie uprzęży. Kiedy przy następnej skrzyni 
siodeł, któraby niezawodnie była wysunęła eię 
a liny podczas -windowania, zawołałem „herun- 
ter", wyraz 'ten wywoła! agresywny protest ze 
strony robotników. Wyrazy: „hau iłuj1’, bier ist 
Dante)g, niebt Polem, da ha* er nichls zu sageo*
— odwiedzione ręce z hakami były odpowiedzią 
na moje ostrzeżenie. Po za raportowaniu tego 
zajścia kierownikowi w porcie kpt. Dymie, do- 
wiedziałem się, że nie miałem prawa do robie­
nia jakichkolwiek uwag robotnikom. Uprawnie­
ni Jednak do głosu milczą — gdyż Jeden z nich 
t. zw. Vovarbeiter jest jednoznaczny z robotnika­
mi — kontroler zaś milczy ze strachu, a z towa­
ru polskiego zostają gruclioty.

tpodpis).
Nie wiemy, jakie instrukcje od Rząóu pol­

skiego w sprawie polityki gdańskiej otrzymał 
Generalny Komisarz Rzeczypospolitej Pol­
skiej p. Biesindeoki, widząc jednak co się dzie­
je, musimy zwrócić uwagę, ie  instytucjom pol­
skim w Gdańsku i tutejszemu żywiołowi pol­
skiemu wogóle zagraża poważne niebezpie­
czeństwo. Wśród miejscowej ludności polskiej 
panuje przekonanie, ie  Rząd warszawski obo­
jętnie przypatruje cię i nie przeciwdziała emi­
gracji żywiołu polskiego z terytorjuzn w. m. 
Gdańska.

W obeenem położeniu musimy stanąć o- 
twarde do walki o nasze prawa, w przeciwnym 
bowiem razie grozi nam kompletna klęska.

rozbicie ruchu robo-tniczego, 
ipym wetępi* siwioSĆ.

musiała ua «a- i easg©. B.

,Jvurjer Poranny" w uwagach z  powodu 
listu p. Prezydenta Ministrów Witosa do tow- 
Daszyńskiego pisze: „Należy mieć nadzieję,
że list prezydenta W itosa- wywrze należyte 
wrażenie i osiągnie pożądany skutek, wpływa­
jąc na zmianę decyzji stronnictwa, którego mę­
żem zaufania w rza-dzie jest p. Daszyński".

Dziwne zaprawdę pojęcie musi mieć 
„Kurjer Poranny" o P. P. S., jeżeli przypusz­
cza, że Ust p. Witosa może wpłynąć na zmia­
nę decyzji stronnictwa, powziętej po dojrza­
łym namyśl© i wszechsironnein rozważeniu sy­
tuacji politycznej! Cóż nowego daje list p. 
Witosa? Nic zgoła! Że położenie kraju jest 
bardzo ciężkie —o tem wiemy aż nadto do- 

nych, zauważyłem, żo znaczna część przedmiotów ^brze. Ale przecież na skonstruowaniu tego
uzbrojenia i innego ekwipunku wojskowego ule­
ga częściowemu lub zupekemu uszkodzeniu i 
anoszcECMiiu. Przyczyna tego uszkodzenia leży po 
stroni* robotników, którsy czy to przez lekko. 
Myśtność, ezy t*i preez Ł?«41iw«ść lub nawet tern. 
doMyjoM sum  •*«4» wy-

faktu i na moralizowaniu z tego powodu nie 
może zasadzać się polityka rządowal To nie 
jest program, to nic nie mówi o działalności 
rządu! List p. Witosa jest pięknie napisany 
— ani stew.7®. Ale dość mamy pięknych słów. 
Treeba sprawę postawić insae. StroftpŁctwo
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Ogłoszenia firm zagranicznych •  
50% drożej.

W a r s z a w a ,  Ś r o d a  2 2  G r u d n i a  1 9 2 0  r o k u . K o k  X X Y £

\



J Ł tt“ 0 £ » W * Y » W f ,  32 gwi«Sawa 1320 *. j r » .  # 4 8

socjalistyczne może, przy zabezpieczeniu sobie 
dostate-znegu wpływu, brać udział w Rządzie 
dla popierania rozwoju demokratycznego j re­
form społecznych. A le warunków tych niema 
w Rządzie obecnym i Hasia „zgodnego wspól- 
dzialan a", „łagodzenia różnic społecznych i 
politycznych** brzmią fałszywie, gdy reakcja 
s ię  panoszy, gdy wyzyskuje wszelką słabość, 
w szelką ustępliwość, wszelką politykę „łago­
dzenia** dla umacmania się i coraz gorszego 
aabagniama naszego ży o a  publicznego.

nun mawi*r nrwW* gnu t t u ~ i r  i m m. mi

Chlaśnięcia.
Srebrna bajka.

(Coś jakby srebrny sen chlaśnięci arza —  
„Salomei**).

„.Na ławce, skrzącej w słońcu szadzaą,
S  edzę w zachwycie, urzeczony 
Ogrodu tą „szeherezadzią"
Baśnią... Fontannę, jej trytony,
1 wszystkie wokół śniące drzewa,
Jak w srebrnych sztolniach snu — Olkusza, 
Okryła szadzi przywdziewa...
Aż „rozsreibrnila“ nti s ię  dusza!.„

Błyszczą srebrzystej szadzi p u b y .
Na gęstw ie drzew znieruchomiałej,
Jakby szał kw etnei zawieruchy 
iWiśniowej — stężał w obłok biały!... 
Jakgdyby w grudniu przyszła wiosna,
Lecz jakaś z Bajki, jakaś inna,
W czar srebrny s tę g la ‘) „cud-Korynna"*), 
Co tylko srebrem śnią jej krosna J...

...Śni Saski ogród, jak zaklęty,
Olkuski jakiś sezam biały...
Zmień a go w srebrne dyjamenty,
W lazur kopuły nieb zlodniałej 
W prawiany, polski bóg Lei “) zloty,
Co ciska światło Bajki blade 
W ten sen marzenia i martwoty,
Ach, srebrną czyniąc zeń balladę!...

„Jak  srebrna Z my snów koronka,
Śniącej drzew gęstwy obłok biały 
Jakgdyby w blady lazur wsiąka.
Podobny snom, co się  rozwiały!...
A ja na ławce, srebrnej szadzią,
Jak jakiś żywy posąg z lud u,
Patrzę w tę srebrną Baśń ogrodu,
!W leerję tę „szeherezadz ą‘*!„.

,W acław W®lsk<.

*) Zatn. a tę ia ta .
*) Poetyczna SyhiHa, bohaterka powieści pani

S aS L
*> Uosobienie s ońea w mitologji słowiańskiej.
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Nie jest tajemnicą, że wielu poislów ze 

stronnictw prawicowych pobiera znaczne sub­
sydia od instytucji przemysłowych i banko­
wych, aby bronie w Se.nńe interesów tych mo­
codawców. Znam pewnego posła, który jako 
na.wełny kierownik pewnego zrzeszeniu zawo­
dowego pobiera 300.9(fi) mk. rocznie a będąc 
zarazem członkiem rad nadzorczych w kilkuna­
stu towarzystwach akcyjnych otrzymuje z tego 
źródła przy najmniej drugie 300.000 mk.

inny poseł z tegoż stronnictwa, obok kilku 
oiandaiów honorowych, piastuje również sze 
reg urzędów — synekur — w różnych instytu­
cjach, akcyjnych w łaśnie dlatego, że jest po­
słem , aby w komisjach i z trybuny sejmowej 
kruszyć kopje za wielki kapitał.

Małopolska liczy także sporo posłów, za­
interesowanych w instytucjach akcyjnych o 
czem łatwo się  przekonać ze spisu dostojników  
tych towarzystw, ogłaszanego od czasu do cza­
su w gazetach. Wprawdz e zwolennicy koja­
rzenia mandatu poselskiego z suto opłacane- 
mi urzędami w spółkach akcyjnych, wysuwają 
argumenty, że w parlam encie potrzebni są rze­
czoznawcy z wszystkich gałęzi życia i że zatem  
potrzebni są bankierzy, kupcy, inżynierów-e 
i t. p. Na to się zgodzić można wszakże z za­
strzeżeniem, iż posłowie cd nie powinni być 
wynagradzani tylko za obronę interesów, któ­
rych są rzecznikami. Obniża to godność Sej­
mu w daleko większym stopniu, niż „obstruk­
cja** nie dopuszczająca do u Rwa lenia kilkoma 
głosami Senatu, będącego wszędzie najzacięt-1 
szym wróg em postępu i wyswobodzenia klas 
pracujących z pod jarzma kapitalistycznego.

Prowadzi to do wniosku, że obecność ta- 
ki/b posłów, specjalnie opłacanych przez ka­
pitał, nietylko nie jest pożądana, ale po'zyty- 
wana być musi za nader szkodliwą. Dla tego 
w konstytucj' zamieszczony być powinien arty­
kuł, głoszący, iż poseł nie może być członkiem  
Zarządu lub Rady nadzorczej towarzystwa ak­
cyjnego lub podobnego kapitalistycznego zrze­
szenia. Liczba specjalnie płatnych posłów  
wówczas zmaleje.

M. Orawski.

Żołnierz nasiz wałczący, gdy tego było p o -| Poniew aż gratyfikacja taka, Jak można
rba, przeciwko najazdowi, utrzymał sw y m ; wnioskować z wysokości sumy, ma charakter

M mli
Otrzymaliśmy list następujący:

„W joJnern z pism warszawskich pojawił 
się artykuł o grożącem otobczpieczeństwie agi­
tacji bolszewickiej w szeregach naszej arinji i o
pr/ieds.ęwiŁięciu komecjnycto środków przeciw­
ko temu*.

błędem z bogatych powiatów województwa 
warszawskiego z.ożyl na gwiazdkę dla żołnie­
rza polskiego... pól puda mąki i 8o0 uikp."

trzeba, przeciwko najazdowi, utrzymał swym  
w ysiłkiem  niezależność Ojczyzny, ze współu­
działem  i pomocą społeczeństwa. Społeczeń­
stwo uspokojone zapomniało o swym  żołnierzu, 
dbając tylko o sw e sprawy osobiste i interesy. 
Armj,a nasza potrzebuje niezbędnej reorganiza­
cji i ufundowania trwałych podstaw jej istnie­
nia, do czego potrzeba siły , nietylko moralnej, 
lecz i fizycznej. Aby być silnym , trzeba się  od­
powiednio odżywiać. Cóż widzim y w wojsku? 
Żołnierze w e wszystkich oddziałach częstokroć 
po kilka dni oczekują na otrzymanie swych 
nOO gr. chleba. Tłuszczów od dłuższego czasu 
totendentury nie posiadają, każąc go zakupy­
wać oddziałom, 1-eoz paskarz - wytwórca, pa- 
skarz - dostawca — żądają sum, które wojsko­
wość nie jest w stanie płacić. W ynika stąd, iż 
żołnierz n ie  posiada najniezbędniejszych ar­
tykułów żywnościowych, Mćtre zastępowane  
są ziem niakam i.

Ubranie żołnierzas jak to wszyscy widzą, 
nie żołnierza, spacerującego po ulicach War­
szawy — lecz żołnierza stojącego na warcie i 
noszącego karabin w ręku. — jest w stanie  

■najgorszym- In tender, tura dostarcza ubrań pa­
pierowych, bo to niby taniej kosztuje. W u- 
braniu tem żołnierz chodzi zaledw ie kilka dni, 
następnie św ieci golem  ciałem . Obuwie zro­
biono przez dostawców ze skóry z najgorszego 
gatunku, byle wilgoć — już się  rozłazi. Lecz 
sukna wojskowego koloru, dobrego, moenego, 
w każdym m agazynie znaleźć można w żąda­
nej ilości, co trzecia paniusia chodzi w palcie 
z materiału wojskowego, lecz żołnierz może 
św iecić kolanam i — bo jest żołnierzem  i musi 
milozeć- Bardzo w ielu stać na eleganckie trze­
wiki, tylko dla żołnierza trudno jest zrobić 
mocne trzewiki, aby n ie  w ybijał w takt mar­
sza nagiem i stopami lub tekturowami podesz­
wami. Czy Polska żołnierzowi za jego trud nie 
może dać dobrego ubrania i obuwia?

Sejm nasz, ten Sejm, składający s ię  prze­
ważnie z bogatych chłopów i ziem ian, u i ecu 
nie debatuje nad koutragltacją . w szeregach, 
lecz niech w płynie na władze, aby ubrała i na­
karmiła żołnierza.

Żołnierz, posiadający ubranie, obuw ie i 
coś do żołądka — n ie będzie podatny na żad­
ną agitację bolszewicką.

Oficer.

Ii! Ipi nr pisiiswf.
Szanowny Redaktorze!

Funkcjonariusze poucji pans.wowej służ 
by wewnętrznej i  zewnętrznej, niniej-szam ma­
ją zaszczyt podać do wiadomości, prosząc o ła­
skawą wzm iankę na łamach pism a, że z okazji 
świąt Bożego Nrodzeina, została lin przyznana 
gratyfikacja w sum ie 213 m arek, wyraźnie 
dw ieście trzynaście marek.

tylko naigrawania się, n ikt z runkcjosiarju' 
szów o zdrowych zm ysłach takowej n ie przyjąć

Nawet w czasach carskich, n ieżyczliw a  
władza rosyjska udzielała graiyfikcji przed* 
świątecznej, obecnie jednak, skoro tysiąc ma* 
rek stanowi przypuszczalnie dw a ruble, wła­
dza naigraw a się  tylko, udzielając gratyfikacji, 
za którą można sob ie nabyć pół kwarty pestek  
daniowych.

Funkcjonarjusze policji państwowej. 
W arszawa, d . i ?  grudnia 11)20 r .

Gwiazdka um ędnikńw  państwowych.
Dnia 9 b. m. Zarząd Stowarzyszenie Urzędai-

ków państwowych zniżył Prezynie-towi Ministrów 
memorjai!, stwieudnający kon.ecamdC podmat-siowia 
od 1 grudnia mnożnika droży żnianego do 400 i wy* 
płacenia zapomogi w wysokości miesięcznej pensji. 
Prezydent Ministrów, uznając suszuość żądań u* 
tzędnikćw , obiecał żądania ich poprzeć przychylnie 
ua posiedzeniu Rady Ministrów.

I cóż się siato? 16 b. ul Rada Ministrów o- 
chwali a  podnieść od grudnia mnożnik do 300. T a 
wszystko, 'to  jedna piąta część tęgo. co pcw,inni byii 
dostać urzędnicy. Cyfrowo przedstaw ia się  to w spo­
sób następujący:

IV kat. — 3200, V — 2860, VI — 2520, 
VII -  2080, V III -  1820, IX -  1575, X —1280. 
XI — 1020, XII -  900.

Mający rodzinę, otrzymują o 400 — do 1000 mk. 
więcej,
A zatem urzędnik XI kategorji otrzymał akurat ty ­
le. że może sobie pozwolić na kupno kojiy jaj, ba 
tyle właśnie zdzierają wiejscy pastorze. Kosztowało 
to przed wojną 90 kopiejek. T aką gratyfikację o* 
trzymai urzędnik polski.

I to wtedy, kiedy wszystko szalenie podrożah* 
kiedy sam rząd podniósł dw ukrotnie i  nawet trzy* 
krotnie op ’aty (kolejowe, pocztowe i t. p.), k ied f 
wszędzie przy znacznie wyższych płacach wvptaca.ig 
13-tą pensję, kiedy w Towarzystwie Ralniczoin 
przeciętna urzędniczka, pobierająca 7000 mk. pensji 
(pensję taką ma staTszy referent, urzędnik VI luno* 
gorji), otrzymuje dwumiesięczną gratyfikację.

Powyższe cyfry zdają się dość wymownie świad* 
czyć o ciężkiej sytuacji urzędników państwowych. 
Dziwna jest polityka rządu, który sytuacji tej aro* 
zumieć nie chce i, doprowadzając urzędników do  
rozpaczy, pcha ich do strajku  — jedynej broni, jaka 
im pozostaje w walce o swoje prawo .do życia.

U rzędnik państwowy.

M o in ic y  popierajcie 
m SjS pismo codzienne!

(Dokończenie).
Przejrzawszy pobieżnie drugi tomik Kazi­

mierza Wierzyusk ego *), powieozm lem  sobie: 
„znowu to samo" i by leni bardzo zadowolony 
■ kró-kifej i węzłowa! ej odpuw-edzi. Sprawdzi­
łem  jednak wrażenie drugi raz i trzeci i — 
Jen miody poeia sia l s ię  dla run e zagadnie­
niem .

To jest „to sam o“ ale coraz bardziej filu­
ternie to samo i coraz głębiej, coraz bardziej 
*agadkowe „to samo".

Nie zdarza się  zbyt często znaleźć nastę­
pujące wyznania:

tWyciągnij do m nie ręce, ch°d i za mną lub
prowadź!

Albo:
W yprowadź Jem s ię  ze sieb ie
Mieszkami za darmo w każdym z was.

(„Filozof Ja")
Najdrożsi moi! W szystko jedno:
.Głupio, czy mądrze, ja czy wy...

(„W szystko jedno")
Zwłaszcza zaś kiedy wpadłem na wiersz 

p. t. „Przyjaciołom", posiano wiłem wyrok 
„znowu to samo" odesłać do sądu apelacyj­
nego.

Treść tego wiersza jest śladem nieporozu- 
urienia pomiędzy poelą a przyja. tolmi. — Cze­
go oni chcą od n ego, gdy jemu idzie tylko o 
to, „by g ę  czemprędzej opalić na słońcu". 
W iersze pisze „pu kryjomu". Sym bole? Pro­
blem aty? — To lak brzmi straszliwie. „Ja bez 
sym bolu i całkiem  poprostu, jestem  codzien­
ny człowiek". Wy pow adacie, że poeta ma 
być taki, ma pisać lak, owak, zgłębiać to i tam­
to. Być może. A le „czego chce ie odem me w 
końcu". „Naprawdę nie jestem  żadnym poe­
tą, i nic m nie to nie ob hodz1". /

On „pisałby tylko o wschodach i zacho­
dach",, „wiersze banalue i stare, jak świat". 
Pragnąłby się  nauczyć rozumu „serc oklepa­
nych i starych jak świat". Gadajcie sobie, co 
chcecie, ja jestem  zresztą „małym poetą" i 
chciałbym tylko powiedzieć jak najprościej, ie  
n ie „umiem poradzić mej wielkiej miłości". 
Inaczej nie umiem, nie chcę i — idźcie sobie

*) „Wróble na dachu", T tja Wyd. Ignis. 1921,

do kaduka! On tu ma do ogłoszenia zresztą 
jeszcze jedno: „niech będzie pochwalony":

Niech pójdzie między nami z  ust do ust
nowina

Że już się  zrozumieli i już się  zaczy na,
Że w drzwiach wspólnego domu pod

gwiazdami czeka 
Gospodarz czarnoziemu, człowiek na

człowieka.

Tak jest. Trzeba sobie powiedzieć, że 
Wierzyński jest absolutn e  inny, swój, że jest 
jak wiatr porywający, lekki, swobodny i od 
wszelkich poglądów, szkół a nawet od siebie 
niezależny. Jest on zaiste wróblem ćwierka­
jącym ua dachu. Świat budzi w nim taką 
ekstazę radości, że w każdy m niemal wierszu 
dźw ęczy ćwirk! ćwirk! a poprzez strofy szu­
mi wiatr, braciszek jego, i ponosi go orkanem  
entuzjazmu. On śpiewa, jak wróbel, „prymi­
tywne" „kantyczki" o  radości, o cudzie życia.

Na miłość boską patrzcie, co się  tu też
dzieje!

Powietrze gra na skrzypcach, świat jest
pełny nieba,

Po nocach skądś ciepłem i narcyzami wieje, 
A już kwitnę, kwitnę — co więcej potrzeba?

W prawdzie nieraz udaje się  temu lub o- 
wemu narzuć ć wróblowi podejrzenie, kwaśne
i gorzkie, jak filozof ja kawiarniana, że on nie 
jest ptakiem le z strasznie patetycznym  
„śmiesznym pasażerem po ironii losu", lecz 
siary wróbel, filut, udaje tylko z grzeczności, że 
wierzy w ten banialuki. U ja d łszy  bowiem na 
dachu, skąd w dać orne pola, woła:—My sooi 
wróbel stary,-cwaniak! „My z każdym krokiem  
wciąż głębiej wrastamy do ziemi". Nie zwio­
dą go literackie fanfary. Jeśli wam się wy­
daje, że ta jego wesołość jest podejrzl wa, je- 
śLby ktoś wątpił w to,, że można, mając w pa­
mięci straszliwośm wojny i okrutne dzieje doli 
ludzkiej śpiewać hymn radości, to mu poeta 
napomknie w zapytaniu: „czy ludzie mów ą 
sw e pacierze, czy modli się  sam Bóg?", że nie 
tajne mu są najbardziej zaw iłe zagadki. W ie 
o nich i kiedyś rozwiąże je solve. Lecz g łę­
boki, niezależny odeń instynkt, każe mu 
wśród chóru żałusny.h jęozenników świadczyć, 
ie  to życie posiada wieczyste znaczenie i nie­
zgłębioną wartość. Światłość promieniejąca z 
poezji W ierzyńskiego sączy s ię  bowiem z

„wiecznego mórz sumienia".
Btąd ta, praw e  zawsze, czystość i prosto 

ta, (czarujący „Chrystus i d ziew eyoka" ) co 
dzienność naturalna przesycona w każdym 
zwro-ie entuzjazmem, który w sobie samym  
'znajduje potwierdzeń.e życia...

żdarzają s ię  jednakże w poezjach W ie­
rzyńskiego także pew ne konwencjonalne już 
nuty najmłodszej poezji. Każdy praw«e poeta 
młody wpada dzisiaj aa widok lokomotywy, 
tramwaju, dworca- kolejowego w bakch czuy 
szał. W ierzyński temu konwenansowi składa 
też parę wierszy. W kilku innych marzy zno­
wu, jak nakazuje niepisana l‘art poettque XX 
w eku o podróżach i  — co trąci już wprost 
mieszczańską estetyką — o rajerach, winach, 
kosztowny, h willach i kosztownych kobiet­
kach, co kiepsko: rymuje się  z norw idowskem  
pragnieniem „ażeby ideał sięgnął bruku" 
(wysilone „Hero ca* ) . Lecz są to rzeczy przy­
padkowe.

W ierzyński jest poetą słońca, wiary i wol­
ności, bezwiednym tłumaczem uczuć narodu 
zwolna zaczynającego oddychać pełną piersią 
po wiekuwem nieszczęściu, które pętało swo­
bodny rozrost naszej psychiki.

Tej czystości tonu, swobody wewnętrznej, 
dlugoby szukać wśród innych pisarzy m łod­
szych i starszych. Wcale np. niem a jej w 
„Perłach i Wieprzach" K. Makuszyńskiego, 
które wyszły właśnie w czwartem już wyda­
niu**). Opowiadania Makuszyńskiego są bar­
dzo popularne, są rozchwytywane. Popular­
ność ich po bodzi zapewne z łatwości i zama- 
szyslości stylu M akuszyńskiego,z wściekłego ja­
kiegoś humoru, którym niekiedy wybucha i — 
z tego ziarenka pieprzyku, jakim zaprawia swe 
gawędy feljetonowe. Przegląda s ię  czytelnik 
tym „wieprzom i perłom" w chwilach wytch­
nienia ze złośliwą satysfakcją, a le  zamknąw­
szy książkę prędko o niej zapomina. Żadna 
posiać, żadna sprawa nie wryje s ię  w pa- 
m-ęć, żadna „perła" n ’*e zwiększy skarbu 
serdecznego. Makuszyński, jakby sam lekce­
ważył swą twórczość, czasem westchnie żałoś­
nie i pędzi dalej na rozpętanej wichurze swych 
słów, kontrastów j łamańców. „Rozpisał się" 
i nie chce, a może już nie potrafi s ię  zatrzy­
mać. Strzela więc z  bata — i  hajda dalej! Ta

**) Kornel Makuszyński. Perty  i W ieprze. Wyd. 
czwarte. Warszawa, 1820, Insty tu t wydawniczy „b i­
blioteka Polska".

neurasteniczna, że tak powiem , metoda pisar­
ska sprawia, że wśród doskonałych dow epów , 
olśniewających pomysłów zgorzkniałego hli* 
morysty, rałość arty sty czna mgn s ię  w oczach, 
zaciera, m e pozwaiając n guy na estetyczne o* 
gtądame. Czytelnik m e wie, czy autor kpi s  
s ie b e  i ze swych dzieci, kiedy wywraca kozły, 
czy płacze, szydzi lub medytuje. W szystkie 
czynniki hipnozy artystycznej mieszają s ię  tu 
w kipiątku, w który m nic stałego, pew nego, 
wyraźnego. Oszałamiający kankan, po którym, 
zostaje nudny smutek. A to szkoda, iż autor 
taką rabunkową gospodarkę uprawia aa  
swym taienc e.

Bardziej już wyraziste wrażenie zostawia* 
ją po sobie feljetouy, „ramoty i gawędy" No- 

a zyńskiego ***). Satyryk ten w Lalach w o­
jennych poświęcił sdę feljetonowi politycznemu. 
Stal się  szermierzem m  eszczaństwa, w kló- 
rem dostrzega cnoty patrycjake. D latego ró­
wnież musi konsekw eulm e zużywać mnóstwo 
stalówek w obronie ideałów antysem ickich. 
Pozostał mu impet, animusz i ferwor, z jakim  
pisane są te krypto-paszkW'le w im ię tekturo* 
wych idei. Doceniamy w ukh śm iałą tonden- 
cją> gdy wyśm iewa okupantów („Pogrom Mi*, 
ch elsk ich "), alibo burżuazję żydowską, lecz n ie  
sposób nie dziwić się, że ten p ub icysla  o za- 
wad jack: m tem peram encie zasmakował w ru­
mianku cnotliwych dew oiek . Zawszeć bowiem  
została w nim krzyna dawnego anarchisty, da­
wnego europejczyka, a tak — Bogiem a praw* 
dą—toż to te „ideały" Nowaezyńskiego djablo 
trą-ą zaebrystją. Uwierzyć trudno, że ten da­
wny cboleryk, który kłapał jak wilk na san* 
widok łyka lub kołtuna, dzisiaj z lubością roz­
koszuje się  slęchłą atmosferą Gdyków, Teodo* 
rowiczów i Lutosławskich. Czasem ślad tega  
zwąipien a w kulturaiuą przyszłość kumoszek? 
od Ś-ej Zyty zjawi się  tu i tam („Odprawa" w 
ob ron ę więźnia z  Magdeburga, „Panhelle-, 
riou", „Pianino Greli", „Pech Bezm ydiańskie- 
go") a le  na krótko. Nowaezyński tak zacieki 
s.ę  w manjj antysem ickiej, że gotów już nawefc 
trzepać godz.nki i organ ście kaiikować, cało* 
wać się z Kołraakiem i buszmenami. N iechż*  
mu ziem ia lekką będzie jako i starej pannie* 
którą kiedyś nazywano „Młodą Polską".

Zygmunt K isielew ski.

***) Adolf No wiwzyfcld. Pogrom, kw noty i 
wędy ( IB 15 — 1919). Warszawa, U 21. bk iad  g łó w ­
ny; „BibijOieŁa Dziel \ i  ; l.orow ycb".
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„Na prowincji i w Wtw»sawie“,
Przyrzekłem przed rokiem towarzyszowi 

Atamawsuiu, tv  go odv>iydzę w jego dzisiejszej 
Euedizib.'©. Ni© widziałem go od roku 1907. 
Wiol© wody upłynęło od owy cli dui górnych 
i  chmurnych, których wspomnienie pozostanie 
d o  końca życia tych, co je przeżyli, dumą i 
g iw ą  ich iy wolu. Atanazy byl podówczas stu* 
deuteni medycyny, 2 trzeciego czy czwartego 
noku poozedi do organizacji. Spotykaliśmy się 
na  ulicy Młynarskiej. Starszy wiekiem byłem 
jogo przewodu kiein. Pokonana rewolucja mu­
siała uchodzić z kraju. Atanazy schronił się 
d o  Kazania i tam skończył uniwerek.

Sp. tkałem g , na zebraniu i  przyrzekłem, 
te  g • odwiedzę w jego, jak mówił, Obraydłów- 
ku. Czasu me byle. na wiosnę. Latem poszedł 
na Iront i niedawno wrócił. Przejeżdżając 
przez Warszawę, odwiedził nas w redakcji. 
Postanowiłem spełnić przyrzeczenie z przed 
roku. Chciał nr. żonę pmastaW ić i  synka o- 
ŚK.kdetnieg > już p; k  izać.

Wyjechałem z Warszawy rano o 81Ś. Był 
cudny dzień zimowy Świat cały przykryty 
białym całunem, co najszczelniej przykry'wa 
mietylko oziminy, ale i wszystkie niedokładno­
ści, wady, potworności i smutki naszego naro­
dowego krajobrazu. Wszystko wydaje się poe- 
z ją, marzeniem, snem cudownym. Drzewa o- 
kryte szronem: każdy listek, każda gałązka 
pod nalotem  białego, misternego, od koronki 
brabanddej misłerniejszego puchu, krzaki u- 
eypane różowe mi od wschodzącego zimowego

~  _  * H M r . A n n m !  y ł i o m o n u r l r o m i  •  C . p t ' l c ł

Wierzysz przecie w szczęście twojego iziecfci?
@ij i!|& lista ii „ l l i i l ir

„ N I  I L J O N O W K Ę
9 9

a w najbliższem ciągnieniu może paść 

wygrana miljona marek.

słońca jairzącemi diamencikami: setki, m 
my takich diamencików- zlewają się w jedną 
płaszczyznę tafli bezconnego kruszcu, godne 
go najwyższego majestat u.

W wagonie trzaskające zimno. Chuchamy 
w ręce, staramy się robić gimnastykę, kobiety 
siedzące naprzeciw mnie kulą nogi pod siebie. 
Trwa to dwie godziny. Na stacji brodaty woź­
nica ofiarowuje mi swoje usługi: cztary kilo- 
imeta-y trzęsącą się bryką i jestem w miastecz- 
iku. Wiezie mnie do doktora. Wchodzę do Ste­
ni. „Doktór na piętrze*1 — opiewa tabliczka. 
Po chwili jestem u drzwi, na których wielkie- 
ml literami napisano: „doktór". Dzwonka nie 
ma. Stukam.

P rzedpokój zapchany ludźmi. Starzy, mło 
<Jzi, dzieci.

— Czy doktor przyjmuje?
— Przyjmuje. Toć niedziela.
— A długo przyjmuje?
— Do wieczora. Toć niedziela.

gentaiejszego, najbardziej potrzebnego w tym 
czasie t> Susów, choiei i  ezkailaiyu człowieka 
w Obrzydłów ku i okolicy. Zobaczycie, że Arno- 
rykanie, zjeżdżający do nas, będą zwiedzali na­
sze mieszkania! Oaiby dawno zaradfiśli złe­
mu! Zbudowaliby baraki, mocne, zabezpieczo­
ne od zimna baraki. Pounńeszcrzali'by w nich 
urzędy i oficerów. Bo oni rozumieją, że naj­
cenniejszą w narodzie jest siła umysłu, i że tę 
siłę ochraniać należy. A nas co obchodzi dó- 
łctor w Ohnzydłówku? Umrze? Przyjdzie inny. 
A jak nie przyjdzie? Obejdziemy się bez do­
ktora. I  owczarz potrafi. Komarowego sadła 
nie zabraknie w aptece.

Henryk Beemaski.

Handel obecny sprawia wrażenia. jakby zaginni 
gdzieś wstyd i zdrowe pojęcie o uczciwym, godzi­
wym zarobku. Traktuje się publiczność, jak stacio, 
przeanacacme do nej’besarotaiejarogo, wyuzdanego 
obdzierania".

Takie surowe uwagi nasunięty się „KurjerowJ 
Wax«zwwsk:em)u“ z powodu targu przedświąteczne­
go. Dziwnie wygląda ta moralizatorska surowość w 
piśmie, które wnaz z całą burżuazją głosi zasadę 
wolnego handlu"... Macie, czegości© chcieli...

grosika iofmowa.

H u  liłuonitni. i n i f m
Biuro prasowe Mm. Spr. Wojskowych ko­

munikuje :
W włocławskiem ,głowie Kujawski om"

— UX, a ,Nr. 243, a w ślad zatem i w innych pismach
-  A ”m ożnaby się"robaczyć" wcześniej ? Ja ’ warszawskich, lwowskich i toruńskich pojawił 
testem eborv. Gdzie tu rtułaca? ‘ się artykuł p. t.: „Jak po«eł Morara©wslu bro­

nił Włocławka", krytykujący lactoowani© się 
majora saperów Jędrzeja Mor&czewskiego w

INTERPELACJA.

po»ia ioiW. Leona Misiołka i tow. do Pana Ministra 
Rolnictwa w sprawie stronniczego stanowiska Za­
rządu Państwowego Dóbr b. arcyks. Karola Stefana 

w Żywcu.

W BaaTej, (Małwpctaka) istnieje Związek 16 kon- 
suniów nohoóańayeh i ludowych atowarzyazeń spo­
żywczych bialskiego powiatu .pod nazwą „Powia­
towy Związek CtoąKmiaimy", który apno widuj© w 
artykuły pierwszej potrzeby najbiedniejszą ludność 
powiatu. Związek ton wniósł w r, 1919 podamie do 
Zarządu państwowego dóbr b. arcyks. Karola Ste­
fana z Żywcu o przydział drzewa na opał. Podanie 
to nie odmioaio żadnego skutku,. Następnie dm. 7 
li.pea r. b. wystosował Związek prośbę o przydział 
irzewni na które otrzymał odpowiedź tej treści:

„Na pismo z dnia 7 lipca r. b. donosi się, ie  
zapasy tutejsze drzewa opalowoge zajęte zostały 
dla powiatu krakowskiego i dostawa joki ejkei wiek 
ilości dla miasta Białej jest niemożliwa*’.

Ponieważ jednak tak w r. 1919 jak 1 po drą­
giem piśmie Związku otrzymaj J». Mączyński kilka 
wagonów drzewa z Żywca, przeto Pow. Związek 
Gospodarczy wysiał dnia 23 września r. b. pismo 
do Zarządu państwowego dóbr arcyks. Karola Ste­
fana z Żywca znowu z prośbą o przydział -węgla, 
na co trzymał odpowiedź z dnia 18 października r, 
b., że drzewem w Żywcu dysponuje Główna Komi­
sja RcadzreloBa drzewa we Lwowie. Dni* 2j) paź­
dziernika r. b. wysiał do Lwowa Związek prośbę 
o przydział drzewa, lecz drzewa nie otrzymał, a tu­
tejsze starostwo zawiadomiło Związek pismem z 
dnia 12 listopada r. b. L. 22884/20, ie dawno za­
dysponowano drzewem w powiecie żywieckim. To 
jednak nie przeszlcadzalo, że k«. Mąw.yński otrzy-

nie jestem chory. Gdzie tu służąca?
— Doktor nie ma sługi. Pani wyszła, za­

raz wróci.
Czekałem w tłumie. Kaszel głuchy, to 

snów ostiy. Dziecko kwili. Z pokoju słychać 
glos męski, trochę podniecony. Po długiej 
chwili prasz tłum przedostaje się do minie o- 
patulona, jak gdyby wychodziła z jurty ja&ue- 
kiej, osoba pled rzeczywiście pięknej. „Pan do 
męża"?

— Tak. Jestem Bazimaaki, przyjaciel z lat 
dawnych. Przyjechałam z Warszawy na kilka 
godzin.

— Pan widzi, co się tutaj dzieje. A rzecz 
najgorsza, ie  nie mamy mieszkania. Pan zmę­
czony pewnie z drogi?

. — To nic, proszę pani.
Pięlaia pani doktorowa toruje mi drogę 

przez tłum i prowadzi do wnętrza.
Jedna izba, podzielona papierowetm prze­

pierzeniem na dwie części. W jednej stoi loże, 
kanapa, stół i lampa naftowa, pólka z książka 
mi i kilka doniczek w oknie. W drugiej doktor 
przyjmuje chorych.

— Oto nasze mieszkanie. Od czasu, jak 
Kazik wrócił z wojny, tak mieszkamy. Jeden 
pokój i sień. Bez kuchni. Tu śpimy, jemy, 
odpoczywamy. Tam Kazik pracuje. Mówi, ie  
miłjon bak ter ji połykamy codziennie. Brud, 
iwoń, płacz, kwilenie od rana. Kazik jest jeden 
na całe miasteczko i okolicę. Dwa razy w ty­
godniu jest tak, a wtedy jest urwanie głowy.

Mówimy szeptem. Doktor usłyszał i wyj­
rzał. Padamy sobie w objęcia.

— Lilka mówiła ci o mieszkaniu. Tak oto 
mieszka jedyny eskulap Obrzydłówka. Szuka­
my. Przyrzekłem, że zapłacę dziesięć tysięcy. 
Magistrat dawał solenne przyrzeczenia. Grozi­
łem, że wyjadę. Nic, nic! Moje dawne mieszka 
nie zabrali na jakiś urząd, w którym cztery 
panienki opowiadają sobie o teatrach war 
ezawskirh. Reklamowałem. Nic, nic! Dosze­
dłem do takiego zdenerwowania, że nie mogę 
spokojnie pracować. Mylę się W djagnozach- 
A jestem jedyny i nikt urnie nie zastąpi, jak 
tylko owczarz z Dłutowa.

Śmiejemy się.
— Za pół godzimy będzie tu już cicho. Wy­

gnam miejscowych pacjentów, niech przyjdą 
wieczorem.

Rozmawialiśmy parę godzin. Wieczorem 
odjechałem do stolicy. Nie mogąc spać z powo­
du mrozu, myślałem o męczeńskiej doli leka­
rza, któremu i mróz doskwiera i miliony bdk- 
ta rji czyhają aa jego zdrowie i życie, który nie 
ma mieszkania i pracuje seósnaśde godzin na 
dobę. Inteligent potoki. Największy tej doby 
męczennik. I przyrzekłem sobie, że opiszę w 
najbliższym numerze mieszkanie najinteli

czasie walk pod Włocławkiem, Wobec tego 
Min. Spr. Wojsk, stwierdza na podstawie ra­
portów bezpośrednich dowódzców i przełożo­
nych majora Moraozewskiego, i i  w oiągu całej 
swej służby był on oficerem dzielnym, a  zacho­
waniem się swoim i odwagą zasłużył na za­
szczytne wyróżnienie.

Major Moraczewskt — jak świadczą urzę­
dowe meldunki — przybył do Włocławka dn. 
6 sierpn a  o godz. 7-ej rano i od tej chwili 
brał czynny udział w obronie miasta aż do od­
wrotu bolszewików, t. j. do 19 sierpnia wie­
czorem. Po zajęciu przedmieścia przez woj­
ska nieprzyjacielski© major Moaczewski wraz 
z garstką żołnierzy z karabinem w ręku przez 
irzy godziny powstrzymywał atak bolszewicki 
aa most, dająe przez to czas do zorganizowa­
n a  obrony i obsadzenia wybrzeża. Major Mo 
raczewski pod komendą majora Możdżenia 
pełnił następnie tego samego dnia służbę na 
przyczółku mostowym włocławskim pod sil­
nym ogniem artylerji i karabinów maszyno­
wych, aż do chwili wykonania rozkazu pułko­
wnika Leszyokiego, t. j. do spalenia mostu. 
Do odwrocie bolszewików kierował major Mo- 
racaewski od dnia 20 sierpnia godz. 6-ej rano 

dnia 21 sierpnia godz. 8-ej rano przeprawą 
naszych wojsk przez Wisłę. Pracował przytem 
na równi z  robotii-kami przez 26 godzin bez 
spoczynku i posiłku z niezmordowaną eneigją, 
pracowitością i wytrwałością, dając przykład 
saperom i robotnikom cy wilnym.

Za te czyny, których świadectwo znajduje 
:ńę w dokumentach urzędowych meldunkach i 
raportach p. M oisler Spr. Wojsk, wyraził w 
rozkazie dziennym nr. 218 majorowi J. Mora- 
czewskiemu podziękowanie, a garażem przed­
stawił go wraz z por. Oz. Hetmanem, kad. 
podchor. Waci. Cichockim i plut. Fr. Cukier­
nikiem do wojskowego krżyża za waleczność.

w' przedłożonych komisji programowej projek­
tach pregramu, a to programu Dolskiego Stron­
nictwa Demokracji (Kraków 1919), oraz pro­
jektu, opracowanego przez Radę Związku De­
mokracji, uchwala organizację Stronnictwa 
Demokratycznego, obejmującego całą Rzeczpo­
spolitą ł poleca komisji programowej, wyzna­
czonej na Zjeździe szczegółowe uzgodnienie w 
przeciągu miesiąca wymienionych programów 

przedłożeni© Radzi© Naczelnej stro»iniictwa.
Wniosek ten uchwalcno przez ailclamację.
Wybory do Rady Naczelnej Stronnictwa 

Demokratycznego dały wynik następujący: A- 
Babiadski, A. Bogucki, dr. A. Dłuski, S. Dzie­
woi sfci, M. Downarowioz, W. Giełżyńaki, dr. E. 
Kiernik, S. Kempner, J. Kucharzewakl W. Ma­
kowski, F. Paschalsld, Artur Śliwiński, St. Su- 
■rzycki, Tadeusz Szpotński, T. ZagórsOd i da*. J. 
Budzińska - Tylicka z Warszawy; dr. R. Bogda- 
ni, dr. W. Bogdani, dr. T. Dwe-jmioki, dr. M. Ja- 
nik, W. Ostrowski, K. RolIeS, Krakowa; dr. 
K. Bogdanowicz, E. Hauswald, dr. W. Jahl, B. 
Leskownkki i poseł Hipolit Śliwiński z© Ijwo- 
wa.

** *
Niezwłocznie po przybyciu do Warszawy, 

wybitny członek senatu Stanów Zjednoczo­
nych, Mac Oormiidb, odbył konferencję z p. Al­
fredem Rourget’em, przedstawicielem wiel­
kiego syndykatu amerykańskiego W hit woli. 
Konferencja między dworna amerykanaimi do­
tyczyła spraw wsgi pierwszorzędnej. Zamia­
rem p. Bourgefa jest zorganizowanie wielkie­
go kredytu amerykańskiego dla Polski- Kredyt 
ten byłby użyty na odbudowę przemysłu pol­
skiego oraz na udzielenie wydatnej pomocy 
rolnikom polskim porzy zasiewach i zbiorach 
tegorocznyćh (E. E.).

* *

Podczas świąt ma nastąpić w Zakopanej 
apotikanie prez- Witosa i tow. Daszyńslciego j 
butgarsfkim premjerem Stambulińskiim.

*  *

Nowa ordynacja wyborcza do Rady m. 
kowa została przody skuto waaa na pelnem 
siedzeniu Rady ministrów w ubiegłym ty_ 
dniu i zostanie przedłożona na najbliższem po" 
siedzeniu sejmowem.

Poselstwo rzeczyipospolitej Dzecho-Btomackiej za­
wiadamia, ż© wia-ioincóai o truvlnotoiaofei, czjMto- 
nych prey tranzycie towarów przeznaczonych <iła 
PoilskL, przez terytarjum caedho-stowackie nie są 
zgodne z rzeczywistością. Według wyjaśnienia od- 
nożnych urzędów c/.eoho-siowoekioh, pewne trudno­
ści przy transporcie spowodowiain© zostały względa-

'nteŁ w <tóu*29 litotapadar. b. 2 ’wagKmy dreewa z mi n*t»»y technicznej. Przesyłka^tramsporfów poi- 
t m *  Drro.ro to sprowadzi’- wymieniony ksiąd* tóich m  łinji Broataw -  Bogumiu była prro* ki&a
pod adresem raeikcmo iatotojąeego „Związku ta» - 
swmów chraeźcij*ń«ktch'’ w Bitłej, jaJdwlwicćc tate 
związek w Białej ni© istnieje, K». Mączyński nało­
żył ch ratóiiijańslfi* loraiaimiy w Wilkowicach. Halo­
nowi© i Porąbce, lecz keswumów tych w drzewo 
n© zaopatruje, gdyż wymienione miedeeowwźct leżą 
w lesistej okolicy. Drzew®, m yatene 1 Żywca, 
sprzedaje w  sklepie chrzęścijańsirijn, który prowa­
dzi na własny naohunek.

Powiatowy Związek Gospodarczy, który w  sa­
mej Białej i  przyległym Lipniiku posiada 10 robot­
niczych konsumówl, drzewa ni© otrzymał, mimo ty­
łu zabiegów, otrzymał j© zai ks. Mącayńaki dla pry­
watnej spekuŁacji d to może z tego powodu, ie  brat 
jego jest radcą leśniczym i używa swego przemoż­
nego wpływu na rzeczony Zarząd pamtwxxwy w 
Żywcu na korzyść swego brata.

Taki© postępowe ni© jest jcslirawem naduży­
waniem wpływów w Zarządzi© państwowym, po- 
plerauiom prywatnych spekulacji na szkodę bied­
nej ludności

Wobec powyższego, podpisani zapytują p. mi­
nistra;

1 Czy gotów jest wpłynąć na Zarząd państwowy, 
aby urzędował bezstronni©, pi© ulegając ubocznym 
wpływom?

Czy gotów jest polecić Zanządowi państwowe­
mu natychmiastowe wydanie drzewa powiatowemu 
Zwiąataawi Gospodarczemu w Żywcu, który zaopa­
truje najbiedniejszą ludność powiatu, ma przeto 
pierwszeństwo przed prywatnymi nabywcami?

Warszawa, duś® 16 grudnia 1920 r.

dnt wwtrzymana. Organy kolejowe czeski© dok adają 
starań, «by usunąć te preesakody. (P. A. T).

Wobec wiadomości, rozpuszczanych ze źródeł 
niemieckich, jakoby władze polski© internowały łi- 
canych Górnoślązaków, znanych z© swych pogiiądów 
niemieokich, aby im przeszkodzić we wzięciu udzia­
łu w plebiscycie, stwierdzić należy, że Rząd polski 
ni© mógłby nawet brać pod uwagę stosotwania tego 
rodzaju środków, sprzeciwiających się wolności gło­
sowania i  traktatowi wersalskiemu i mis zamierza 
•robić żadnych utrudnień w wyjeździ© Górnośląza­
ków, zamieszkałych w Polsce, a zaopatrzonych w 
odpowiedni© legitymacje komisji aljanektef, dl* 
wzięcia udziału w plebiscycie. (P. A. T.).

Sr ralka polilfcsia,
Korespondent 'warazawaki „Gońca Kra-

kow altiego" dionoai z W arszaw y, i e  p rezyden t 
nn-n litrów  W it03 zam ierza  i>odać się  do  d y m i­
sji.

Ksązki nadesłane.
Gotfryd Keller. Trzej sprawiedliwi grze­

bień arze, z ilustracjami. Przełożyli Stefan 
Fycz i Alfred Tom- Wstęp Z. Kisielewskiego. 
Warszawa. 1921. Skład główny w księgarni 
F. Hoes-cka.

Czasopisma a nadesła ne.
„Kiu®ma“. Ukazał się pod tym tytułem pierw­

szy numer pisma tygodniowego ilustrowanego. Re- 
daflatorem jest p. Rim> Lupo.

*
*  *

Założenie Stronnictwa Demokraty cmego.
W niedzielę dnia 19 b. m., w sali Tow. Hy- 

gjenńantigo odbył się 11 Zjazd Związku De- 
mokracji pod pnoewc-dnielwem •wiee-prezyden- 
ta m. Warszawy, p. Artura Śliwińskiego.

Referat o polityce zagranicznej wygłosił p. 
Medaid. Dowuarowka, o sytuacji wewnętrznej 
mówił p. Tadeusz Srpotański.

W bnioniu komisji ęwogrameweg p. Dwer­
nicki oświadczył, ie  opracowano dwa projekty 
programu, jedeai w Kraków i® w lotni© Stron­
nictwa Polskiej Demokracji, drugi przez Radę 
Związku demokratycznego, w Warszawie. Ko­
misja ustaliła wspólność wszystkich punktów 
zasadniczych obu programów i zaproponowała 
uast ępuj ąeą rezol ueję:

„Zja®d, stw lerdzając brak istoipych różnic

* *

Z powodu zjazdu demokratów polskich 
.,Naród** pisze: „Dzień 19-go grudnia r. 1920 
powinien słać się datą epokową dia demokra­
tów polskich, Genjusz jedności w  dniu tym 
zatryumfował. Reszta zależy już od pracy, od 
agitaoji, od wysiłku twórczego".

Mniej więcej to samo czytaliśmy w pis­
mach demokratycznych w początkach tego ro­
ku, kiedy również odbywali się zjazd demo­
kratyczny. Niezwłocznie jednak okazało się, 
ie  zjazd nie stał się żadną „datą epokową" ani 
nawet po prostu historyczną. Demokraci -po 
zjeździe w ró cili do zwykłej drzemki, snują© 
„sny o potędze", ale w życiu mało czem się 
oznaczając. Nie inaczej będzie teraz.

TA—ł ADziś stronnictwo polityczne musi rozoo* 
rządzać masami, musi opierać się na jakiejś 
zwartej sil© klasowej. Na kim oprze się de­
mokracja? Na inteligencji? A lei inteligen­
cja obsługuje wszystkie stronnictwa, składa 
gię z najróżniejszych żywiołów, ni© dających 
się sprowadzić do wspólnego mianownika. 
Specjalne zaś stronnictwo inteligentów nigdy 
stronnictwem ni© będzie, bo po-pierwsze, bę­
dzie zbyt slab© liczebnie, po-drugi© raz po r »  
rozsadzać je będzie indywidualizm, tak zna­
mienny dla inteligentów, po trzecie nie »  
dzie się na realny program, po czwa: 
choćby się na program zdobyło —  n“e 
dzi© się na systematyczną o ten program 
kę.

Demokracja inteligencka chce być 
nadklasową" — a  będzie wisiała w 
chce być „języczkiem  u wagi, odmierzaj; 
wskazania akordu (!) narodowego, ©polec 
go i państwowego" — a będzie tylko w 
nem wahadłem.

~r*_|
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ftze! plebiscukin na G r a p  Siąsta
USUNIECIE POMNIKÓW W MYSŁOWI­

CACH*
Bytem, 21 grudnia.

(P. A. T.). W Mysłowicach uchwaliła Ra­
da mieja&a, złożona w większości z Polaków, 
usunąć z miasta 2 pomniki cesarskie: Wilhel­
ma I i Fryderyka III, ażeby je ochronić od 
ewentualnego zniszczenia. Przystąpiono już 
do pośpieszano wykonania tej uchwały tak 
aby do świąt pomniki zostały już usunięte.
O WYPUSZCZENIE NIEWINNIE WIĘZIO­

NYCH.
Byt»m, 21 grudnia.

(£. E.). „Gazeta Robotnicza" oi^an P. P. 
S domaga się zwolnienia z więzień jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia robotni­
ków polskich niewinnie więzionych przez gór­
nośląskie władze niemieckie. W razie nie-

oburzenie to znaleźć może wyraz w strajku 
powsżedmym robotników górniczych.

STARCIE NIEMCÓW Z ŻOŁNIERZAMI 
WŁOSKIMI.

Bytom, 21 grudnia. 
(E. E.). Na dworcu w Grodzisku na Gór­

nym Śląsku doszło do starć między żołnierza­
mi włoskimi z oddziału okupacyjnego a ludno­
ścią niemiecką. Powód do starcia dał robotnik 
niemiecki, który obraził żołnierza włoskiego. 
Z obu stron padło około 300 wystrzałów.
ZAWIESZENIE DZIENNIKA HAKATYSTY- 

CZNBGO.

rm  I t f s ś i i  a s ilta

Bytom, 21 grudmaa. 
(E. E.). Komisja koalicyjna na Górnym 

Śląsku zawiesiła na przeciąg 10 dni dziennik 
„Oberschlesiscthe Lau deszeitung". Zawie­
szenie nastąpiło z powodu artykułu, w którym

spełnienia tych słusznych żądań polskiego o- między ianemi powiedziano, iż koalicja dąży 
gółu robotniczego trudno będzie powstrzymać do sfeteaowaMa plebiscytu, 
oburzenie szerokich mas. Istnieją obawy, te ------——

Tymczasowej Komisji Rządzącej przez przed­
stawicieli pewnych ńgrupo\v*ó partyjnych u* 
poważntcny jest do podania wiadomości pu- 
•blicmej następujących szczegółów: ugcupowa- 
ima miaeująpe siebie oarodoweani,zażądefy ob- 
(sadzenia 3-ch stanowisk dyrektorskich, a mia­
nowicie: DeparlamemEił Spraw .Zagraniczny eh m \'
przez p. Władysława Raczkowskiego i Dep. L ym piO0e9U pracuje <2o sędziów 
Oświaty 'pizez Rs. 0&wsfc*M»eigo. T; m czasówa j’̂ rCfc0,raj w Chowu mi e, gdne podczas rozru- 
Komisja Rządząca zafcae#*y zasadniczo o- cJłów byk pohamowana re-
stateczne rtucwidowan* catej sprawy we- publika r^ u u -za , aresztowano 47 osób i 
wnętrzne^ przez p Bańkowskiego co do kan-|pj8ew;,eaioimi je do wi ;;:a w Węgierskim
4y»datury -Łs. O M ^ ę o  ^|H rady»ku. W Ghodonkne rozwiązano radę

gminną i wprowadzono komisarza rządowego.

Praga, 20 grudnia. 
(P. A. T.). Dotychczas uwięziono o30 ko­

munistów. Prokuraterja państwa zamierza a- 
LX«itować jeaeese około 200 komunistów. Nad 

psaygc-iowauia praeciw aresztowa­
si edcaych.

W alii© ilio tsdgśŃS&D
WYBÓR KOMISJI PORTOWEJ.

Gdańsk, 21 grudnia.
(P. A. T.). Na woorajs-zem posiedzeniu 

Sejmu gdańskiego toczyła się nadzwyczaj oży­
wiona sprawa wyborów członków gdańskiej 
komisji portowej. Zainicjował ją praewodmi- 

frankojl niezawisłych socjalistów Rahn. 
ruszając sprawę senatora Jewełowsikiego, 

ówca zaznaczył, że robił on zawsze dobre in- 
"esy z Polską, obecnie zaś przeciw niej agi- 

Takietgo człowieka należy .jaknajszybciej 
ąć poza nawias życia publicznego w 

'sku. Rząd gdańsiki z takim pośpiechem 
ce załatwić spirawę komisji portowej, bo 
"e do niej wprowadzić oddanych sobie ludzi, 

by mieć w nich powolne sobie narzędzie. Da­
lej omawia mówca 'propozycję senatora Je- 
welowakiegoj który, jak wiadomo, ofiarował 
socjalistom jsU&o mdnjisce w komisji portowej, 
byle tylko dotyczący kandydat socjalistów nie 
należał do obozu*socjalistów niezawisłych, a 
natomiast był wrogo usposobionym wobec 
Bełski. Jest to niesłychany skandal — mówi 
poseł Rahn. Człowiek, który robi takie propo 
Kjycje, nie powinien reprezentować interesów 
Gdańska. » ,

Całonek frakcji polskiej, p.- Grobelski, 
stwierdza, że do udsdału w rządzie nie powo­
łano, fachowców, ale ludzi idących na rękę 
większości nacjonalistycznej. To samo robi się nera i Ewersa. 
obecnie z  komisją portową. Żadne zaprzecze­

nia nie zmienią w tym kierunku faktów. Po- 
dacy kilkakrotnie wyciągali rękę do zgody, 
chcąc współpracować z niemiecką ludnością 
Gdańska dla dobra miasta. Rękę tę jednak 
Niamey gdańscy zawsze odtrącali.

Imienietn rządu zabiera głos senator 
Sehimmer i oświadcza, że rząd gdańska jest 
wolny od nienawiści piraeciw Potece. Stara się 
jednak o utrzymanie niemieckiego charakteru 
miasta.

Członek frakcji socjalistów 'niezawisłych, 
poseł Mas, »twieid*a, że Jewelowsiu pertrak­
tował z socjalistami większości o ud*ial ich w 
komśsji portowej i ofiarował jedao miejsce 
seapMńato wj f̂eswości Giwemhagwnowi, znane­
mu szowiniście niemieckiemu, osławionemu 
ze swoich wystąpień antipolsióch na zgroma­
dzeniach, w razie miejskiej i Sejmie gdań­
skim.

Dyskusja trwała bd godz. 2 do 7 wtocz., 
paczem wreszcie zdołano przystąpić do wybo­
ru <*łonków komisji portowej. Ptzedewazyst- 
kiem przyjęto wniosek, że pierwesego wyboru 
doikoouje sejm, natomiast wszelkich uzupeł­
nień w składzie komhji portowej dokonywać 
będzie w przyszłości senat.

Do komisji portowej wybrano: kupra 
Rraemnera, fabrykanta Klawdttem, dyrektora 
kolei gdańskich Seeheringa, nahtotośiia Wer­

ona nie do przyjęcia ze wzgifedu na osobę 
•kandydata, lecz że chętnie by iocaymiSa zadość 
Życzeniu grup zainteresowanych, o ileby kto 
inny zaproponowany był przez nie na dyrek­
tora Departamentu Oświaty. Co do p. Racz­
kowskiego, to mowy być nie mogło o uwzględ­
nieniu tej kandydatury z prostej racji, że De­
partament Spraw Zagranicznych bynajmniej 
w chwili obecnej nie walcuje. GrUpy intere­
sowane proponowały obsadzeni© trzech sta­
nowisk Tym. Kom. Rządzącej, a stanowiska 
wakowały tylko dwa: Tymczasowa Komisja 
Rządząca nie uważała za wskazane i możliwe 
usuwać obecnego dyrektora Departamentu 
Spr. Zagrań, dla tego, aby komu innemu 
miejsce uczynić.

SZCZEGÓŁY PRZESILENIA.
Gs*Htao, 21 grudnia.

(E. E.). Rokowania lewicy z grupami aa- 
rodowemi zostały zerwane. Wynikiem tego by­
ło złożenie dymisji aa ręce generała Żeligow- 
aklęgo przez dyrektora departamentu pracy i 
opieki społecznej, p. Mieczysława Engla, oraz 
dyrektora departamentu skarbu, Antoniego 
Janowsktego. Stanowisko w tej sprawie dy- 
rstotora deparUns»»tu handlu pareruyaJu i od­
budowy Teofila Sz-opy nie jest dotąd znane.

M mii ffifjti i  iff a.
Ryga, 21 grudnia.

(E. E.). Jo®* me wyjechał ioa zjazd cen­
tralnego Kom. Wyk. do Moskwy, Pragnie on 
uazertniozyć w pracach komisji redakcyjnej. 
Na oetatmiem posteds»uiu ‘komisji uzgodniono 
tróść artykułów dotyczących wymiany jeńców 
i kompetencji komisji mięezaiiyeh, orgamizują- 
cj’di i d’oaonsjscyah wyBaianę jwiców. Dalszy 
ciąg posiedzenia- ko»»ieji Vedahcyjnej odbył 
się w poniedadałak. Uzgodniono na niem sze­
reg dalszych artykułów.

Nauen, 21 grudnia, 
(P. ĄST.). Na kontoo&uoji brukselskiej 

delegat niemiecki, podsekretarz min-sterjum 
skarbu- Geigman, żądał jahnajry-chlejszego u- 
staleiża dhigu vetmeckiego, płatnego w 30 
ratach rocznych, częścią w artykułach, częścią 
w ztoei-e. Wggtei niemieck", dostarczony w 
ilości 2 mifjonow ton miesięcznie, wyniesie ro­
cznie do 15G0 miljcułów marek w zluce, do­
stawa zaś artykułów chemicznych, jak naprzy- 
Idad potasu i gotowych wytworów, bidzie się 
równała 3 — 4 tysięcy pulymów marek, co 
odpowiada układowi w Boulogne sur Mer. 
Co do wypłat w- złocie, Bergman proponował 
powierzenie międzynarodowemu sekretairjało­
wi sprawy ustalenia, kursu waluty niemiec­
kiej.

f l i i l  i i ’Ina

Jfa £ih«e Srodkswei.
DZIAŁALNOŚĆ KOMISJI SEJMOWEJ 

tW WILNIE.
IWilno, 21 grudnia.

(E. E.). Delegacja komisji sejmowej ô 
spraw zagranicznych m>a charakter ściśle iń- 
formacyjny. Poszczególni posłowie odbyli sze­
reg konferencji z ugrupowaniami poiityczue-

czasowa komisja rządząca dotychczas nie na­
wiązała z delegacją kontaktu. Pobyt delega­
cji w Wilnie przedłuży się o parę dni.

PftZBSILfiNHi W K0iII«JI RZĄDZĄCEJ.

(Orient).
Wilna, 21 grudnia. 

Komunikat Wydziału Frazo we­
łni. Delegacja złożyła wizytę gen. Żehgowsbie- go Dep. Spraw Wewnętrznych w bezpośred- 

.mu, z którym odbyła dłuższą naradę. Tym- nim związku ze sprawą dopełnienia układu

M isja i  liiiji
TROFEA SIKNFMNISTGW.

Londyn, 31 grudnia. 
(P. A. T.). Podczas walk z policją pod 

Tipperary w Irlandji sinnfeiniści wzięli do 
niewoli 40 angiełsk-ch policjantów - ochotni­
ków. 10 zabito, wielu raniono.

BARBARZYŃSTWO ANGLIKÓW.
Paryż, 21 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Donoszą z Corku, 
że w Irtandji skutkiem licznych napaści na 
policję i żofeńerzy postanowiono na wozach, 
służących do transportowania żołnierzy u- 
Diioszezać zakładników. W ten sposób zosta­
ło wczoraj zabitych dwóch zakładników w cza­
sie ataku na policję w Tipperary.

Rzym, 21 grudnia.
(P. A. T.). (Wied. B. Kor.). Geuoral Cavi- 

głia wystosował do D Annunzia ulbmatum, w 
jftórem, powołując się na poprzednie rokowa- 
Km, oświadc*®., ż# riząd nie może dalej prowa­
dzić z nkn rokowań, nie narażając na szwank 
swojej godności, pfLnieważ D'Annunzio przygo­
tował tryumfalne przyjęcie tym, kiAwy opuści­
li aonięę i marynarkę, aby udać się do Rjeld. 
Skoro traktat w Rapaillo stał się prawom wło­
skiem, miusi być przeprowadacny. Caviglia sta­
wia preeło D'Annunzio wi ttrzy warunki: 1) o- 
pumiawałie wysp Vcglia i Artbe i innych miej­
scowości, Irtóre na mocy tego traktatu j>rzjpa- 
dają Jufgocdawji; 2) dopneacoenie wolnego wy­
jazdu okrętów włosia'ej marni erki wojeinej z 
portu Rjjaki i wydanie okrętów i torpedowców, 
które po cgiosaeaiu biokaidy udały się do Rję­
ki ; 3) rozwiązanie i wydalenie ei? zbrojnych, 
o ile nie zostały one utworzone przez miesz­
kańców Rjeld.

Komendant wojsk oasofcnje do godz. 6 ej 
wieczorem 2L grudnia na odpowiedź ha te 3 
punkty, przyczem oświadcza, że nie dopuści do 
późniejszych rokowań w sprawie przeprowa­
dzenia ich.

t a  G ltl t r ś .
Kopenhaga, 21 grudnia.

(E. E.). Krasin wyktosuwał do Lloyd Ge- 
orge‘a i Sforzy notę żądającą zarządzenia e- 
nergicznyxih środków, ażeby armja Wrangla 
była bezzwłocznie rozbrojona. Armja Wran­
gla — według Krasina — została przywiezio­
na na parowcach angielskich i znajduje się 
pod op.eką angielską. Sowiety czynią odpo­
wiedzialnym rząd. angielski za wszelką akcję 
wojenną armji Wrangla przeciwko sowietom.

RmnainRolland.
List do Nauczycieli Szkół Wyższych 

(na kongres w Lyonie).

i

Drodzy moi koledzy!
Żal mi, że nie mogą- uczestniczyć w wa- 

»-7.ym koa.gresie. Lecz sercem jestem z wami- 
I ączy nad' ta sama niy-śl potępienia wobec mau- 
casania w-upółczesnego.

Wyraiz: ^bankductwo",' który nasuwa si‘ 
l.yaiTi na usta, gdy mówicie o tym systemie i 
;'rta;,ie banżuazyjnej, która go wprowadziła, 
rte tost, niestety, całkowicie prawdziwy- Naw 
cj.aaie to bowiem przyniosło »ż nadto pomyśl­
ne rezultaty. Jemu zawd*ęcz«my umysłowość 
•jgóluj Europy dzisiejszaj, chiorobliiwy ideał 
pychy naejonalidłycznej, ńietdnośd i wzajem­
nej zawiści narodów, ten egoizm Idanowy, co 
mika dobra swego w niedoli sąsiada, tę cho- 
robliwą egzaltację śmierci i zabójstwa dla oj­
czyzny barbarzyńskiej. Wpływ tego nauczania 

nrtśl ludzką tak był silny, że nawet najwol- 
z pośród nas wyzwalali się z pod niego., 

jeno. z trudem: i powiodło się to nip 
im- Przypomnijmy sobie odstępstwa 

s wojny jednych, — większości, — wa- 
i sprzeczności innych, którzy wbrew o- 
tości, starali się pogodzić roś, co pogo- 
ię nie da: miłość ludzkości i kult ojczyzn 

wniczych, co krwawią swoją rywalizacją 
■0 'ść rozdzierają na strzępy.
Niechaj każdy z nas uczyni rachunek su- 

Go do mnie, wyznaję, że stopniowo, 
miarę trwania tej wojny, .przejrza­
n y  się przedenną zasłony, zoba­

czyłem olbrzymią sumę błędów, uprzedzeai i 
kłamstw, nagromadaonych w nas przez wy­
chowanie.

Wszystko trzeba poddać rewizji—wszyst­
ko: historję, moralność i naucizanie obywatel­
skie. W szczególności — historję. Ozemże jest 
historja? Jest historją zwycięzców, jdffiiego 
narodu, jednej klasy, jednego szczepu, jednej 
grapy zwycięskiej, poniżającej wszystko, co 
nie jest nią, lub przeczącej wszystkiemu, ce 
nie jest z niej ku korzyści własnej, lub ku za­
spokojeniu. własnej pychy.

W ciekawej książce o Grecji starożytne}, 
w książce, która ukazała się w roi»u ubiegłym, 
Niemiec pewien, o umyśle wołuym i oryginal­
nym, badając zwiastunów myśli pacyfistycznej 
w świeoie helleńskim—a zaś największym z 
pośród nich był Perykies.—Niemiec ten czyni 
odkrycie, że wszyscy historycy starożytni, po­
chodzący z klasy naczelnej, świadomie, czy 
też nieświadomie fałszowali obrazy zdarzeń, 
przyrtoniaiąc łub opuszczając zdarzenia, któ- 
reby mogły rzucić'cień na klasę lub partję 
prze® nich uprzy-wilejowaną. Uderza to szcze­
gólnie w rzeczach, dotyczących kwestji naij- 
ważniejezej, kwestji wojny i pokoju. — ^Do­
tychczas — mówi WBOwiarikow&ny autor — 
wszyscy historycy byli dziejopisaml wojny, an- 
tyoa cw?i s*Rn*i, apologatami Ojczyzny atoJowu i- 
czej: stąd wszelkie wysiłki bohaterskie i ge­
nialne ludzi, którzy od starożytności począw- 
szy\ starali się wtojnie nałożyć wędzidło, u- 
grunlować panowanie głosowania międzyna­
rodowego i Federacji ludów, były uparcie wy­
krzywiane i duszone. Błąd-źe to był u samego 
źródła, czy też zbrodnia? — jiakbądź. konsek­
wencje faktu tego stały się olbrzymie. Staro­

żytność bowiem kłasyccsna jest dotąd, aż po 
nasze dni, arsenałem, w którym zbroiła się 
myśl naszych ras zachodnich". To przykład 
tylko. Bpoftobom • ogólnym powiedzieć można, 

f że zwyciężeni, lub niezawiśli stawiani byli sy- 
j stematyczaie po za nawiasem historji świata 
j i wzorów, jakie zaofiarował© ona naszym, e- 
nergjom.

Zaraonssuio mi ni»ra», że jestem apologetą 
(chwalcą) zwyciężonycłi. Ntol JeeVein tylko o- 
bi-odcą ich wobea aaiy nieflpraiwi-ediiwej. Obec­
na cywilizacja Europy i Ameryki jest wyra- 
»em zwycięsi wa pewnęj tytko cząstki sił świa­
ta. Błądzi, kto twierdzi, Ż8 przewaga material­
na tej cząstki jest także niezawodną oznaką 
jej wyższości. Zwyoięrtrwem prawdziwym i 
płodnem, jodynom zwycięstwem byłoby zje­
dnoczenie, współpraca zgodna wszystkich sił 
świiata. Oto cel, ku któremu winiliśmy zdążać- 
W haBdym meczy porządiru nauczanie wolne i 
szerokie powinno pracować nad syntezą, — 
nad syntezą sił rozproszonych i nazbyt często 
przeciwstawnych, nad syntezą ludów' i myśli 
odmiennych. I jedną z zasadniczych konsek­
wencji tej zaeady jost potrzeba utworzenia 
Szkoły jednej rrdodsyBArodowoj, gdzie doko- 
nywrałoly się zjeduoozeuie różnych prądów 
ludaflckh, róhuych uadołaieiŁ, urdołnień zarów­
no robotnika, j«lk i mTełekteilisty, którzy 

i przed wszelkiem wys pecjal i zowan i ern się o- 
trzymaliiby to samo wykształcenie ogólne, my­
ślowe i praktyczne, wjiksztelceńie, które na­
zwę „ogólnoludzki e«i“, powszechnie ludwiki ern

*■A *
A tąraz pozwólcie rai na pewne zastrze­

żenie co do-jednego z wniosków (oziwartego),

j który został przyjęty przez wasz kongres w 
ł Ljonie. Powiedziano jest:

„Ogólny system nauczania będzie zmie­
rzał ku roŁwinięoiu w dziecku aż do ootatnich 
granic jego zdolności umysłowych, fizycznych 
i raorailiiych. Uzbroi- człowtefea tafc, aby stał się 
zdolny do współtwórozości w maksymalnej * 
proditfccji ogólnej".

Słowa te wydają mii się wyrazem epoki 
walki, w czasie której energje znajdują się w 
stanie rozpaczliwego napięcia. Sądzę jednak, 
że dla hygieny umysłowej i moralnej, a także 
i dla hygieny fizycznej byłoby niebezpiiecznem 
gdyby zechciano utrzymywać ludzkość na tym 
punkcie ostatecznego napięcia. Ludzkość dzi­
siejsza cierpi mniej znacznie z powodu braku 
pracy, aniżeli z powodu rtego podziału tej pra­
cy nierównej i urywkowej. Rezultat era jest 
gorącizika, pochodząca z braku równowagi mię­
dzy tymi, którzy pracują za dużo, a tymi, któ­
rzy pracują za mało, — z braku równowagi 
między normalnem i potraebanri człowieka i 
nadmieni em napięciem energji. Ten brak 
równowagi wydaje mi się rj-sem charaktery­
stycznym epoki współczesnej; rys to pełen 
wagi i, gdyż dusze rozedrgane i zmęczone wy­
daje na łup wszelkich zamieci, wichrom my­
śli i namiętności; owocem jegflt — oszołomie­
nie powszechno, ów zamęt umysłów na prze­
strzeni całej Europy od lipca 914. Trzeba go 
leczyć, starając się wprowadzać w system nau­
czania i przy jego pomocy — w życie ideał 
harmoaji. Haraonja w zespole prócy ludzkiej, % 
lepiej podaieJcmej, Harmonja w lepiej rozło­
żonej dtualahiodój każdego oeobnfka.

(Dok nasi.).
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B sliliais ilsij.
Berlin, 21 grudnia. 

(P. A. T.*. (W ied. B. Kor.). „B erlm er Ta- 
geblatt" donosi o akcji angielskiej celem sta 

ilizaeji waluty Osobistość, ciesząca się zaufa 
'idem  Lloyda Georgea, ma się udać w misji pól 
oficjalnej <k> wszystkich głównych m iast kon­
tyngentu Europy, aby wybadać, co uioże być 
uczynione ceteiu stabilizacji.

I0i i i  i  iiiii i § i ! j i .
Am sterdam , 12 grudnia.

(P- A. T.). Zniżka eon w łio laudp postę- 
jjńije dalej. Giełda towarowa notowała w so­
botę o  30% niższe ceny od cen w d n  u 1 listo­
pada, a o 50% niższe od cen z dnia 1 paź­
dziernika. Kównież z Londynu donoszą o 
Wiźce cen towarów tekstylnych o 33%.

Ruch robotniczy*.
W  f P e l s B © .

i

—  Rząd wioski przesiał D Annunzio wi ultima- 
fi?rr, które da s mu ? t god/iay czasu do ewatk-i-.ew- 
tńa wysp i innych miej-row ości, przyznanych Łrak- 
teuem z kapallo J ugostow ji.

— W T ©pełen] w Al-ouaji podczas trzęsienia 
Elema potworzyły się wielkie szczeliny w ziemi, do 
których runę-o wiele domów. Szkudy materjalne 
bardzo znaczne.

— Cze. ki minister aprowizacji sagixmil rolni­
kom rekwizycjami w razie niedostarczenia kontyn­
gentu zboża na czas.

— Na ostatniem .posiedzeniu parlamentu cze­
skiego przyjęto ustawę o upaństwowieniu kolei 
prywatnych.

— Potwierdzają się wiadome?,ci o klęsce komu­
nistów przy wyborach do inspektoratów robotni­
czych w Petersburgu. Wybranych zostało: 250 ko- 
Smumstów, a 575 przeciwników sowietów.

— Bucharin prowadzi w Petersburgu agitację 
przeciwko nawiązaniu stosunków z Zachodem i za 
Wojuą z Polską.

— Lloyd George oświadczyli, dzisiaj w Izbie 
gmin, że prawdopodobnie w najbliższą środę będzie 
Jhóg już oznajmić o nawiązaniu stosunków handlo­
wych z Rosją.

— V/ Paryżu Komitet francuistko-polska wydał 
Obiad na cześć gen. Weygairia.

— Take Jonescu przedstawił Lidze Narodów 
p-lan pomocy dla Armenji.
/ — Dyskusję nad projektem przywrócenia am­

basady przy Watykanie odłożono w senacie fran­
cuskim do czasu po wyborach częściowych.

Ogólne zebranie dzielnicy Praskiej odwc ane.
Dnia 24, 25, 26- go z powodu świąt Bodegu Na­

rodzenia nie odbędą się żadne zebrania komitetów, 
Sekreiarjat Okręgowego Komitatu Robotniczego ni© 
czyuny.

teatralny Wydział Kobiecy. Dziś, d. 22 b. m.
w środę o godz. 7-ej wiecz. w iokiUu „Koootuuka" 
odbędzie s.ę dalszy ciąg posiedzenia Centralnego 
Wydziału Kobiecego. Na porządku dziennym spra­
wa „Giosu Kobiet'. Uprasza s.ę o punktualne przy 
bycie. , ; j

B'biiohka Warszawskiego Wydziału Kulvurai- 
no-Oświia-towego P. P. S. mieści się w lokalu O. K. 
R„ Al. Jerozolimskie 56 i jest czynną we wtorki 
i soboty od godz. 7 do 8 wierz.

Szkoa agitatorów P. P. g. Dzlstaj o godz. 7 
wlecz, w lokalu O. K. R. następny w.klad „óasady 
socjalizmu s uwzględinienieim historjL wyg.osi Iow. 
Zaremba.

Kolejowa organizacja P. P. S. We czwartek dn. 
23 b. m. o g. 5 w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 
Nr. 56, odbędzie się posiedzę nić Egzekutywy Kole­
jowej organizacji P. P. S.

Pocztowa organizacja P. P. S, Dziś o godz. 7 w 
lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 56 odbędzie się 
ogólne zebranie członków Poosiowej organizacji P. 
P. S.

Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 6 i pól, w lo­
kalu przy ul. Okopowej 30 m. 16 odbędzie aię ze­
branie Komitetu dzielnicy.

Dzielnica Ochota. Dz:ś o godz. 6 w lokalu przy 
ul. Grójeckiej 45 m. 8G. odlbędzie się zebranie ko­
mitetu dzielnicy. ; , .

„Choinka”. W&rszatWsśki Wydział Kulter.-OświaL 
P. P. S. zawiadamia, iż w drugi dzień świąt B. N. 
urządza „choinkę1 dla dzieci w lokata O. K. R. (Al. 
Jerozolimska 566) od godz. 4 do 7 w lecz. Bilety 
wstępu dla dzieci w cenie 5 mk.. dla dorosłych — 
10 mk. są do nabycia w O. K. R. Dla dzieci bezro­
botnych wejście bezp alce.

Tegoż dnia od godz. 7 wiecz. zabawa z tańcami. 
Wejście dla członków i  wprowadzonych gości po 
85 marek. ,

Chór. Warszawski Wydział Kultur .-Oświatowy 
P. P. S. zawiadamia wszystkich czonkó-w chóru, iż 
dzisiaj o godz. 7-ej wiecz. w lokalu O. K. R. odbę­
dzie się lekcja śpiewu. Zapisy nowych członków

'kratyzm i  rozwój sil produkcyjnych, dojść do 
socjalizmu. Pobyt K. Kaut&kiego w Gruzji ze­
szedł się z dniem  jego 68-letaiiego dn ia  uro­
dzin i z tego powodu otrzyma! on mnóstwo ży­
czeń i po w in szo w ań.

Na życzenia odpowiednia! on następnym  
skromnym listem :

„Drodzy towarzysze i przyjacielel
Zejście się mego dnia  urodzin z mym po­

byłem w Gruzji dostarczyło mi tyle dowodów 
W a-z ej milo śpi i zaufania, że n ie  jestem  w 
możność podziękować każdemu oddzielnie. 
Zmuszony jestem  skorzystać z d ruku , aby wy­
raz/ta moją serdeczną wdzięczność wogóle.

W dniu przybycia do Bałum u, uczułem, 
że nie jestem  na obczyźnie, a  dziadkiem  w j  

gronie swych rodzonych dzieci i wnuków'. U- 
czucie to wzmogło się jeszcze więcej we mnie 
w dniu  17 października.

Chociaż bardzo boleję nad tern, ie  n ie  
władam waszym językiem i  pozbawiony je­
sieni możności wypow iadania bezpośrednio 

swoich myśli, idących od serca do serca, jed­
nakowoż my doskonale jeden drugiego rozu­
miemy i na Waszą miłość i zaufanie odpo­
wiadam taką sam ą mdłością i tern samem zau­
faniem. Jeżeli się czuję dziadkiem  pomiędzy 
Wami, to bynajm niej nie oznacza, że zamie­
rzam odejść na spoczynek i uchylić się od dal­
szej pracy- Dowody Waszej sympatji ku mnie 
w kładają na mn e w ielką odpowiedzialność. 
Reszta życia i s ił moich powinna być zużyta 
na  intensyw ną pracę w im ię w ielkiej sprawy, 
która nas wszystkich jednoczy i napaw a eniu 
■jazmem. Pojedyńcze osoby, k tóre są przez 
Was witane, są tylko przedstawicielam i spra­
wy wyzwoleń'a  prolstr r ’atu, spraw y wyzwole­
n i  uciemiężonych i niewolników. Mam na­
dzieję, że zachowam dość zdolności i sit, aby 
do ostatniej sekundy życia pracować z korzv-

— Prezydent Herling oświadczył, że zdecydo-, 
wany jest nie uznawać traktatu Wersalskiego oraz przyj.'uo.v j: e są codauettoie od godz. ao 8 wieu, 
Ligi Narodów,

— Podczas wyborów do parlamentu hiszpań­
skiego, socjaliści 2 dobyli w Madrycie 2 mandaty,
SKHiarchiści 6,

IffosE ictiie  dla zd esob ilizcw sn ycb
Biuro prasowe M n. Spr. Wojsk, komuni­

kuje:
Wobec tego, iż ogłoszony poprzednio w 

prasie kom un.kat w sprawie pomocy dla zde­
mobilizowanych (bezterminowo urlopowa­
ny k) żołnierzy uległ obecnie częściowej zmia­
nie, wyjaśa a się, że:

1) Oficerowie i równorzędni oraz chorą 
śowie i im równorzędni, którzy nie posiadają 
praw a do zaopatrzenia w myśl obowiązujących 
przepisów, otrzymują oni odprawę w wysoko­
ści jednomiesięcznej płacy podstawowej. Do­
datek  drożyźniany oblicza się w sposób okre­
ślony ustawą tymczasową o uposażeniu osób 
wojskowych. Do tej odprawy nie mają prawa 
oficerowie i im równorzędni, oraz chorążow e 
i  im równorzędni, kiórzy są urzędnikami pań­
stwowymi lub samorządowymi.

2) Szeregowi, pełniący obowiązkową słu­
żbę wojskową, z chwilą zdemobilizowan a 
(bezterminowego urlopowania) — otrzymują, 
jako odpraw ę żołd za jedną dekadę, oraz wy­
żywienie w naturze lub straw ne na ilość dni 
potrzebnych do powrotu do 'm iejsca  zamiesz­
kania.

Zdemobilizowani (bezterminowo urlopo­
wani) oficerowie i im równorzędni, oraz cho­
rążowie i  im równorzędni i szeregowi otrzy­
m ują kredytowany bilet jazdy do m ejsea za- 
tftieszkania,

Pobory zwolnionych w skutek demobiliza­
cji (bezterminowego urlopowania) urzędni­
ków cywilnych uregulują osobne przepisy.

Zdemobilizowani wojskowi (beztermino­
wo urlopowani) tracą prawo do uposażenia, a 
m ianowicie:
: « a) oficerowie i im równorzędni, chorążo­
w ie i im równorzędni do uposażenia zasadni­
czego z wyjątkiem kwatery i dodatków służbo­
wych z końcem miesiąca, w którym zwolnienie 
nastąpiło, do kwatery zaś i do wszystkich in­
nych należności z d n e m  zwolnienia.

b) szeregowi, pełniący obowiązkową służ­
bę wojskową, jako też o holbcy z końcem tej 
Jdekady, w której zwolnienie nastąpiło, do 
Wszystkich zaś innych należności z dniem 
Uwolnienia.

Baczność! Blok Zw. In s t  Uż. Puhl, P lenar­
ne zebranie Bloku odbędzie się 22 b. m. w śro­
dę, o g. 5 po południu, Kredytowa 3. Sprawy 
b a r  cło ważne- Obecność wszystkich konieczna. 
Spraw a 13-oj pensji dla robotników m 'ejskich.

W myśl uchwały Rady Miejskiej o przy­
znaniu robotnikom m iejskim  13-ej pensji na 
święta nadchodzące, odbyła się wczoraj n ara ­
da  przedstawicieli M agistratu z przedslawicie- 
Imd Związku Za w. Rob Miejskich.

Zgodzono się, aby na święta wypłacono 
robotnikom po 3 tysiące m arek, resrfę zaś na­
leżności uiści M agistrat w przeciągu 2 tygodni.

Robotnicy zgodzili się na propozycję Magi­
stratu  ze względu na  ciężkie położenie finan­
sowe miasta- Liczą przy tam z pewnością na to, 
ie  M agistrat dotrzyma zobowiązania i wypłaci 
robotnikom w ciągu dwu tygodni całą pensję.

S a y r a n i e q .
KAROL KAUTSKI W GRUZJI.

W Gruzji, jak  wiadomo, baw i obecnie naj­
większy i wybitny teoretyk naukowego socja­
lizmu Karol Kaulskd z żoną.

Kautski uważnie śledzi i gruntow nie ba­
da działalność reform atorską i prawodawczą 
gruzińskiej socjal - dem okracji, której to dzie­

lności naczelną zasadą jest — przez derno-
'W’V

ścią dla naszej spraw y i tern samem uspraw ie­
dliwić W asze zaufanie.

Jeszcze raz serdecznta dziękuję Wam mor 
drodzy towarzysze i przyjaciele w Gruzji.

Z braterskim  ukłonem Wasz
K. K autski *.

Łotewski kongres socjalistyczny.
Łotewskie Biuro Prasow e podaje: Dziś

otw arto 6-ty kongres łotewskich socjalistów 
partji robotniczej. Dr. Mendórs, zagajając, kon 
g res w im ienią kom itetu centralnego, oświad­
czył, że part ja składa s 'ę  obecnie ze 157 orga­
nizacji, z przeszło 10-000 członków, dalej dr. 
Menders zaznaczył, że w składzie członków do­
konała się znam ienna zmiana, podczas gdy 
daw niej robotnicy miejscy stanowili większość, 
to obecnie większość składu się z robotników 
rolnych i pro letaria tu  be®rolnego. Mówiąc o 
zadaniach kongresu, powiedział: Obecnie nie 
mamy możności zaprow adzenia se ja liz m u  na 
ruinach e&onomttrznych Łotwy. Staraniem  par- 
tji win.no być przygotowanie robotników do 
przyszłych zm ian politycznych, których n ieba­
wem oczekiwać należy w zachodniej Europie, 
gdzie przem ysł osiągnął wyższy rozwój- W 
polityce sw ej partia  stanęła przeciw kom uni­
stom, zwalczając ich bronią  m oralną.

Kongres otrzymał życeenia od poetów ło­
tewskich Rainisa i Aspasji, od niemieckich 
socjalistów niezależnych i wielu lokalnych or­
ganizacji robotniczych. Porządek dzienny prze­
wiń u '-e n rędzy  in nem i kw esłję stosunku do 
'stniejących miedizymairodóweik i  praktyczną 
wspótoracę socjalistów w ci-T""h miejskich i 
w reform ie agrarnej (P. A. T.)

Bezrol ecie w Anglji.
M taister pracy zażądał w Izbie Gmin do­

datkowego kredytu w wysokości 3 milionów 
500 tysięoy funt. słerl. ma pomoc bezrobotnym 
Brak pracy w A rglji przybrał olbrzym ie roz­
miary.- CziVinek Izby Glynea w przemówieniu 
sw ijem podkreślił, że jeżeli Izba nie przedsię 
weźmie środków zar^oczych przeciwko bezro- 
t> c.u. m 'że  rię  v ytw.i-zyć niebezpieczna rfia 
państwa sytuacja W , endynie znajduje się o- 
becnie 150 tysięcy bezrobotnych (E. E ).

Mila Slisinjsui M i  
i .  t e n  i i lU  i. 

line ii. aiihi fi (iii ffiailfl) i. 71-57.
Zawiadamia sią Towarzyszy Członków, ie  

w m y ś l  uchwal odbytych dotąd zebrań dzielnico­
wych — wszyscy c z io n K o w ie  w .n n i  powiększyć do 
d n i a  1 Stycznia s w o je  u d z i a ły  do wysokości O k .  
iioU.—, a b y  ty m  sposocem umożiiwlć stowarzy­
szeniu ś y r a w a .  t .i i ; iu u ia j  i .» M i t«*
w a ró w .

Wpłacać można we wszystkich sklepach o« 
raz w biurze na ul. Chłodnej 4o od godz. V*zj r,
co z.-ej popołudniu.
saksimowego od pocc.ąCku is.niieuiia jego, żadnych 
umów z Juagsuaiejn uo citaa dŁiścepmeuio nie pod­
pisywali, a zatem nie mogą uwasto się za praco w* 
n.ków kourtraktowycii, kiotrym Magistrali ruirsue# 
fcezzasaiEte wannaki p-atocze. Te krzywdy ma-gi- 
słrackie w nas;ępei'v.Ce ewein uprawniają Magtatroś 
do krzywd dalszyth w postaci n ©v, y-pJacea'a tym 
pracawiniiikora czy to trzynastej peaąji, czy iwnych 
zasi-ków świątecznycih, kióre mają być wyptaooofl 
jedymie dla zaspokojenia głodu.

W  imieniu rewide tów i djetarjisszy U. Mr 
K. Żebrowski, E. Hulanicka, A. Xe&lar. 

Warszawa, 20 grudaiia 20 r.

Zfsls gBipodaras.
Notowtola giełdy warszawskiej. Dolary St. Zj.

000 — 550. Franki franc. 36 — 34.50. Franki belgi/- 
skie 38 — 36.50. Frank] szwajcarskie 83, —- 88. Fua. 
ty szlerlingi 2150 — 2050. Marki niemieckie 800 -— 
750 Korony austriackie 106 — 86. Ruble (500) 41S 
— 410.

Sprawa eksportu drzewa de Augtjf. Dzierm^sł
fachowe zamieszczają nasiępuiącą wiadcmoić, oirzyv 
maną w drodze urzędowej z Warszawy: Rząd pol­
ski znrenil system stosowany przy ekspercie z Pol­
ski drzewa. Mianowicie w przyszłe żsi nie będą czy*- 
nione żadne potrącenia przy wymianie funtów szter.
1 ngów na marki polskie. Eksporterzy będą otrzy­
mywali pełną wartość funtów szterlingów w matt 
kach pclsldch podług kursu giełdc wego.

C Y R K  ii EritZl
B z i ś  3  w .

l i s ! )  do P e d a k ji.
Bzano-wna Redakcjo!

D'ugie i bezowocne starania o poprawianie 
bytu maiarjataego pewnego od-.»aiu pracowników 
Urzędu Mtesakauiowego, a mianowicie rewkieolów, 
lak zv\anyoii koJ traktowych i djetau-juszów, zim-os.ły 
nas zwrócić się do Basa. Reóakcji z prośbą o opu- 
biikow aita© co n-astępuje:

Od początku istn-ism-a Urzędu Mieszkamiowego,} 
rewidenci tegoż za swą uicąż-.-wą, a nawet nie-bez- 
piecz. ą pod względem zdrowotnym pracę, byli wy- 
oagrerfzana mniej więcej w wysokości poborów re-

Idenoi pozbawieni zostali praw do otrzymywania 
poborów , w dawnym stosunku, do wszelkich dodat­
ków droiyźnilanych, pobierając od llpca do dnia dzi- 

, ' siejszego pe sje wed'-ug 10 lcat„ t. j. 4700 mk. Ma­
gistrat pozostaje ślepy i gtu;h> na ciężką pracę re- 
wideiota, na stade stykanie się jego z brudami mia­
sta i obywa.eli. Rewident Urzędu Mieszkaniowego 
biega w dni mroźne ź'e odziany i g odny nieraz i 
stara się o zdobycie dachu nad g ową dla ofiar klęs­
ki mieszkaniowej.

Rewidenci pozbawieni są prawa do trzynastej 
pensji,

W rćelepSBym stenie majdują się i djetarjU-
feu'endarskiuh. Referent Ur/.ędiu Mietsakaniow-ago ga© Urzędu Mieszłianiow-ego, którzy od roku nie 
do kwietnia r. b. pobiera! 1632 mk„ rewident w znają dobrodziejstw przeróżnych podwyżek, i mi­
łym samym czasie 2060 mk. Od czasu jednak, kiedy • mo, io piwują zupełni© tak saun, jak „etatowi14, 
zaczęty saę roamaiie podiwyżki drożyaniane, byt re- wymagrodzerie ich noewaraszeniie pozostaje w tej sa- 
wide:tów począł się stale pogarszać. Magistrat na mej wysokości-, co i przed rakiem. W swoim czasie, 
ich wnioski oii.pc wii-edizia : raz raiyzuantom Im spo- kiedy rewidenci i djeiarju-sze aap-rotesloweli prze- 
ejalnej nadwyżki, drugi raz kasowa, te sam-e nad- ciwko takiemu traktowaniu ich sprawy. Magistrat, 
viyiki, innym razem nie odpo wiada! w cale. Kombi- w osobie p. Maliuowtaiiego, sol eta. i© zap ew n ił ich. 
nacje sw© Magisima! uwieńczy! zclwierdzeo:«m po- że warunki ich płacy nie będą się niczem różniły 
borów rewi i© itów wg. kat. 10, mianując ich pra- o-d wcruników p  acy urzędników ©tatowych, 
cowsukami kcnlraktpwymi. W tea to sposób rewi-S .Tak 4 w»ai kpiitraktaw-j rewidenci Urzędu Mie-

7 S?!/i ,(uL 0 r *
W ć t c c ó r  
licwośei

fil. en . l  f t s g a ^ ś ł l i  R i o . t a r r f
SrrasaiC  S io » a K ^ , i > i a  t " o t i * a a ,  F I*  

caon, kticnsttiiiiei*.
G a ó c u tm  iy U J,* -a  jżJA.

c i y j  rssiud  i r a s u r a  K ani.

„Już pewne są nasza granice w sehoóiutl
Zdobyć nam teraz Zacuoduie Kr«*yl
Górny Siąsk toczy ostatni bójl
Na pomoc braciom Ślązakam i
Na pomoc wszyscy 1
Składajcie oiiary na akcję plebiscytowy 

póki czas — póki jeszcze cza»l
Ot śry przyjmuje KLAiłTET ZJEDN0CZB* 

N1A Gg k NKGO 8LĄSKA Z KLKCZPOsPO* 
^ITĄ POLSKĄ, W arszawa, Krakowskie Przed­
mieście 60 conziejmie od gods. 0 rano do i’-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjm uje in ­
teresantów ud godz. 9 rano do 3 po pu ludo i*  
.iACHLNKl BiEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486, 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 10-12,
Baak Rolniczy w Poznaniu".

-   -  ------ ------------------- ------ —**—we*

K r o n i k a .
Z Rady Micjakioj, Dalszy eląg specjolnego po­

siedzenia Rudy Miejskiej, odracawuego w dmiu 20 
gru-dinia r. b. ońbę^izie się w dinju 22 grudnia 1820 a  
środa o gadz, 7 wiecz. wr eali posiedzeń Rady,

Each kolejowy. Pociągi komunikacji beripoir©- 
diniej Warszawa — Siedko — Lida Nr. 813 i 814, a 
których pierwszy wychudzi obecnie z Wurazswy 
Głównej o g. 18.05, a drugi powro-toy ptzybyw* d© 
Warszaiwy G-ównej 12-35, poczynają© od dnia 72 
grud .da zostają przed mżane do W ilna. W pc^iągach 
tych, prócz zwykłych wagonów, L II i III klasy, 
kursować będzie co trzeci dzień, normalny wago* 
sypialny Towarzystwa Międzynarodowego^ a każde 
dwa doi następne po nim, wagon realaiurac-yjajr.

Przepustki do Litwy środkowej, Powymająe Mi
dnia 28 grudnia r. b. przez Biuro Intormacyjo* 
Tymczasowej Komisji Rządzącej Środkowej Litwy 
wydawane bę !ą przepustki osobom, udającym ©if 
do środiko-wej Litwy w lokalu Biura przy ul. D.ug.ej 
Nr. 50, pokój 420, w godzi.,ech od 10-ąj do l-*j pp.

Rewizja kar prasowych. Zgodnie z p. 8 uohwft- 
y Sejmowej z d. 29 pażdziomika r. b. o aniosieoiB 

cenziury prewencyjnej, przy Ministerj-zm Spraw W©» 
wnętrzsiych powisiala komisja, zożena z przedat** 
wicieii Min, Spraw \Vewn„ Min. Sprawi©diKwoćct 
araz Min. Spraw Wojsokwych, przea którą oeob}( 
skazane w myśl art. 6 rozporządzenia R. O. P. e A, 
19 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw Nr. 63) ui b;V 
przestrzeganie przepisów o cenzurze prewencyjnej 
ha karę admi-istracyjną, będą uiagiy dochodni 
zwrotu grzywien, pobranych w'brew istotnej teedee* 
cji roeporząd2eaia o cenzurze, o ile już popriedn* 
ni© skorzystały z przysługującego im 
kursu.

I
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Wielki pożar pod Krakowem. Onegdaj około 
potudaia w barakowym szpitalu epidemicznym woj­
skowym w Łagiewnikach wy buc W wielki pożar 
Zapalił elę barak, w którym mieszkały pielęgniarki 
Powodem wybuchu ognia było zajęcie się Aoiaa 
drewnianych od rozpalonej rury pieca żelaznego. 
Na miejsce pożaru przybyła straż z Krakowa, Pod­
górza i Pobierayn. Cały barak spłoną?. Uchroniono 
jednak od pożaru sąsiednie budynki drewniane, 
fiakody bardzo znaczne.

KKWAWA ZBRODNIA BANDYTÓW.
Zamordowanie ojca i córki.

(ra). We wsi Babicach, gm. Bliznę pod Wsssaa- 
Wą, na aaajdiującego się na podwórzu 62-letn. J. Łu­
czaka napad o dwóch mężezyna w mundurach woj" 
(kowych uzbrojonych. Ody napadmięty^ zaaząi wzy­
wać .pomocy, bandyci uderzyli go kuka razy kijami 
m  g owę, zabijając go oa miejscu. Na krzyk ojca, wy- 
Tbiegła z izby córka jego, 21-ieŁ:ia Marjanna, która 
aaezęia uciekać w stronę sąsiedniej zagrody, lecą je­
den z bandytów dogonił Łuczakównę i w podobny 
sposób, jak ojca, namordował córkę.

Po dokonanej zbrodni bandyci wybili szybę w 
oknie i weszli do izby, gdzie znajdowały się żona i 
dwie córki nabitego. Zorodniairne splądrowali cale 
mieszkanie i zrabowali 21.000 mk. gotówką 200 ru­
bli srebrnych, 5 iuntów monet srebrnych rosyjskich, 
6 ipar obuwia, ubranie i bieliznę. Ca.y łup zbrodnia­
rz© zapakowali w cziery tiomoki, które dożyli na 
tnwome jednokonnym, zrabowanym Łuczakom, Przed 
odjazdem w stronę Warszawy, bandyci uwiązali 
wszystkich domowników.

Żona zabitego pierwsza uwolniła się ze sznur­
ków i dopiero w kilka godzin po napadzie zawiado­
miła sąsiadów.

Gnegdaj rano, jakiś chłopiec idący do szkoły 
zauważył na ul. Gęsiej wóz w jednego konia, jadą­
cy iw kierunku ul. Smocaej. Ponieważ woźnicy nie 
było, policjant skierował wóz do 5-go komisariatu. 
Ustalon-o, że wóz i koń są własnością zabitego Łu­
czaka, przeto zwrócono go wdowue. Zapewne ban­
dyci, obawiając się, że wóz ich zdradzi, porzucali go 
na krańcach miasta. Wartość zrabowanych rzeczy 
Łuczakowa oblicza na 250.000 mk,

(m). Zatrucie knserwami. Nocy ubiegłej w do­
om Nr. 46 przy ul. Śliskiej zachorowała naglę z c>b-

{jawami zatrucia cala rodzina Jana Gruzińskiego. Le-
ticarz Pcgotowia stwterdaił zatrucie konserwami ryb- 
r.erui. Po zastosowaniu odpowiednich środków, le­
karz Pogotowia pozostaw ii Unuaińsk^go i  żonę je­
go na miejscu, córkę zaś ich 6-letaią Janinę, pico 
ciężej chorą przewieaiotaio do szpitala im. Karola i 
Marii,

(m). Schwytani tóoiisieje, Postsruaikowl 6-®a 
■bosmisarjatu Aw to wica i Cib-ęiaiowiakii, będąs ant 
sluabio obchodowej, zauważył), że p n m  dom Nr. 72 
przy ul. Smoczej, gdzie mieszka, anainy paser, Pej- 
sak, zajechaia dorożka, % której wysdadto dwóch 
-mężczyzn w mundurach wojskowych. Gdy pasaże­
rowie oi plątali się w odpowiedziach, skąd i do ko­
go iprayjechali, policjanci odprowadzili ich wraz z 
paczkami do 5-go Itomfearjaitu. Taim mężczyzna w 
Mrze, podający się za porucznika, okazał się sze­
regowcem 21-go pulkiu. piechoty w cytadeli, I®ua- 
cyim Józińskim, attś towarzysz jego, podający się za 
ordyjisnsa pierweeego, okazał się cywilnym, Stani- 
siawem LMiióskiin (nigdzie imeznimeMowanym).

Dochodzenie uetaliió, i© aresztowani na kilka 
gofiain przed zatrzymaniem, w cacy, wycięli szybę 
w kacjtoitae k-apaia i sprzedaży garderoby, Praee- 
lawskiego, przy ud. Kopernika Nr. 7, dkąd skradli 
futro męski®, żakiet karakułowy damski, mundur 
żołnierski, 4 p*ry obuwia no-w ego, i t. p. raecay war 
tości 200.000 marek. Wszystkie te rzeczy, które już 
miały być sprzedane paserowi, dzięki sprytowi po- 
Kicjauiiów, rosłaiy zwrócioine Prz-ec-awskiomu,

(m). Ob awa. Nocy wczorajszej w różnych dzieł- 
ideach miasta odbywa'y się cfelawy policyjne przy 
współudiaiale żaradarmerji i wojsk®. Zstrzymywa- 
nyóh żoinirzy bez dowodów odiprorwtwłzaro do Ko­
mendy miasto, zaś cywilnych celem ąarawdaeaia do 
odnośnych kornisarjdtów policyjnych. ,

(m). Rewizja. Policje XIII tonisasrjatu, otrzy­
mawszy zawiadomienie, że w miesakaniu Czesława 
Msrcinkfika, przy uh ŚoSec Nr. 20 zbierają się po­
dejrzani osobnicy, udała się j»d  wskazany^ adraa, 
gdzie asresatawaia znanych jx,-lfc*i, Karola Kresce wi­
eża (Bmwsma 2), Zygmunta Kwaśniewskiego ( le ­
szczyńska 9) oraz właściciela mieszkania. Nadto 
znaiezi-ano i zabrano do kcamisairjatu znaczną iksłć 
garderoby męskiej i damakśej, pochodzącej prawdo- 
■podtobaie z kradzieży.

(at). Okradzenie składnicy Wydalała Zaopatry­
wania. Zaponmcą wyłamania kraty w oka e dostali 
się nieajawnieai złoczyńcy do atoadnley \Vyaziału 
ZaopaŁrywsaiia przy uh Wdileóakiej Nr. 3^ skąd

iS&raidM 408 luratóiy eukra, 2 iarluelby i  4 worki na 
©golną sarnę 17^z0 mk,

(m). Znowu okr-óizenie skladniey. Przy uk
P isk ie j Nr. 91 z® składnicy wydzi® u  zaiapabrywa- 
nia, zaipomocą wymmia. k-ódak, .otawykrytó zło­
dzieje skradli cukru i chteba na ogólną sumę 
4SJU8 mb.

(m). Are&siwwaffl»e na rir.enłarza. Policja 6-go
komisa-riatu arewatowsda ca emesitarzu żyd©waktai 

rsy ul. Okopc'^ej loka Zyifoarberga (Staw>ki 75), 
:tóry usitował 'po-ajearaii® pechow i p ód noworua- 

Jca. ŚŁniów gwfflłtewjej śmierci die uetwkwto. Zwśo-
ki prztitftmo do proeektorjuin.

(m). Kradzież kasetki * btóaterją. Do miesłkft-
uia Jadwiigi Katyńskiej pray uh Wstpótaej Nr. 29 za­
kradł eię niewyifcrytjr Uto-Jei«j i siertół mufkę z 
dwóch sMberyjskidt, cos* kasetkę żelazną,
która by a praylnsierazona do półki w bieliiu'arce. 
W k&setc© znajdowsały się: tesiameot. 100*) rb. aie- 
mieakich, 200 xt>. cacdkach!, 28 rubli grabmych, 20 rb. 
ritoka, 30 tuk. z-óte oraz 10 talarów, i 1 dukat sioiy. 
P«a»t-8gr. kaseika aawsiuraia: tawetfcę i grzebień 
zloty ©rea 30 rdaJt tóżuterji ał-otej. 'Bońkociowana 
oblicza w rii . i  ajaradsioaych pizedmiotów na 
150.000 mk, .

Z sortów.
O akt eŁratu,

W awóiint łsrusi® -w nmi rrikórr-ditmy o aprawde 
pani S. Szwaibe, pociągniętej <lo edpowierfalialnośct 
sądowej aa nfewyiaatonie wsUosEaiego** jakoby óąda- 
sia p-rzódaławicieJa uarzęda j«kc>i -miejskiej, Rospo- 
rsądzeme policji dome®a!io się od Sz. sporajxŁ»cia 
aktu chrztu lO-miessięcMrego dzieolca, etaikow.soa zaś 
Hiitffiaosyia się, te  tego rodzaju afety leżą w setkrasio 
spraw osobistych ctdowieka, i te  piuiisśa ma iane aa- 
dató® speiaietsia, aniifżoil swalcić walę ma-tki, 
która 2. tych Jub ibmycó pcwortów ui® zdążyła byt* 
wypęhić foitt&steśei, tyczącej #i* jej praw do 
dziecka.

Sąd pokoju 2 dkręgu tóe podraelił łych wynvo- 
dów i ’ukazał Sz. »a 50 mik. grzywny, lub tydzień 
aresatiu.

Innego atoli siania był wydział odwtóawreząr Są­
du Okręgowego, który, -po wysliwhaauu wniosku 
podiprokumlora Ożarowskiego, nie upatrującego 
cech przestępstw® rw czyici© Sr- — wyrok uchylił 
i Sz, uniewinnił.

Teair i Muzyka.
TEATR POWSZECHNY.

,.K:wpaeej jjerale", sztuka lu<rowa ze śpiewami i  
tańcami w S obrazach Józefa K orzewio waldego,

Tei.ii' Powazechny wznowił efektowny dramat 
ludowy Korzeniowskiego p. i  „Karpaccy góraie". 
Dużo seen ponurych, praeimjonych łzami snuje eię 
wśród zygzaków naiwnych, stosunków zagadkowych 
i zawikiań. Życia góralski© odmalowane reslistyoc. 
nie, doslmmaiy rysunek charakterów i  alkany typ 
Praksedy, narzeczonej górala Antosia Rewizorezuka 
— poclnc«zą wartość aztulii ‘Korzantowsliiega Z za­
pałem i -nię bez szczerości grał rolę Antosia p. 
Gorakc-wski, zaś Praksedę — p. Szpakowska. Wyra­
zistym i  dosadnym w charakterystyce Maksymom 
był p. Puchalski. P.p. Staniewski (intrygant Pro­
kop), Chmielewski (areodarz), Wacławski, Wa»- 
dyca i Różafeka -odegrali role swe b. starannie.

M. L.

Teatr Wielki. DzM opera d Alberta „Zunarte 
oczy* i balet „Jezioro łabędzie**.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Paana Maliczewala''-
Teatr Polski. Dziś i jutro „Ro©meTshorm**.
Teatr Reduta. Dziś „Fircyk w zalotach".
Teatr Mały. „Powódź", komedja Berger*.
Teatr Powsacehny gra dziś „Karpaccy góralek.
Słe Zwiąsku teatrów ludowyeh. Dnia 27 grud­

ni®, o godz. 4 po południu w lokalu Centr. Zw. Kó­
łek Rola., Warszawa (Kopernika 30) rozpocznie się 
kurs teatralny dla instruktorów wiejsid-ck i oauczy- 
aiela ezkól powszechnych. Kurs trwać będzie 5 diuk 
Zapisy kandydatów przyjmuje biuro Zw. Teatrów 
Ludów. (Kopernika 30). Również przyjmowane są 
zapisy kandydatów do stałej szkoły dramatyczne) 
Zw. T. L., która wanowi wykłady po świętach doża 
7 styegoui 1.921 r . ,

C H O I N K I
O li. 4 3

w i e l k o ś ć  t » i  t %  m e t r .
1

Bo nabycia tartem i detalicznie
u l .  W I Ł C ^ J L .

P a rc e le  b u d o w lan a  m iędzy  M M  9 i  11.
X ą U a ó  W ittg ę d tsg i e l

n i e b y w a ł a
P2fiBSv)5'«si«W S m m .

P r a k t y c s i a a  H o w o ś ć !  
Wielka Oszczędność Pieniędzy!

Ze względu n a  szaloną drożyznę szkła, artykułów chemicznych i t. p. polecamy 
praktyczny dla każdego wynalazek, dający 

88$ o szcs i;U n 9 śo ii a t r a m e n t  w p a s ty lk a s h ,  
we wszystkich kolorach. Z jeunej pastylki otrzymuje się kałfctattra dobrego 

atramentu. (Sprzedaż wyłącznie hurtowa:
W  B O M B  H A N D L O W Y M

J ó z e l  M i t e e k i
W a rs z a w a , K iarszaS kciw ska  63 , i®L 244-16.

Reprezentantom i kooperatywom ra b a t
a ą a a ć  w a a ę n z i e i

sierść Passiel
Dawno egzystująca pracownia K ap u cy ń sk a  13 m. 2 Yis 4 Tis 
JMiodowej posiada na składzie wielki wybór RALT DAMSKICH t 
najnowszych iasonów kowerkotowych i pluszowyeh, zaczynając 

t od 1800 mk. taniej niż wszędzie.

F ra co w n ia  w y ro b ó w  try k o to w y ch
CSi. W  AJC&JbRGA Mlim, AlitWtl 33.

t o l .  2 1 2 - 3 2 ,
za-ciodamia, że posiada na składzie następujące towary: b u k ie ty  
CanictitSi s z a le  i e«»t ki, kem p łe ty  ac ie c in n e , re fo rm y  
i inne. TbaA K  CitYeTU lu c L .u ^ < ł i k A b o T a bO U D kal 

CENY PfiZYCiTąPśiE.

CC PRACA*'
NfljLEPSzfl B i b u ł k a
do P A P I E R O S Ó W
w książeczkach.

d o  n a b y c i  a  
w  f a b r y c e  glłfcl  

„NIEPODLEGŁE**
^ , C H Ł O n N A 2 9 J * l

-  K

M fts z to ? 2 i

E p r a ® d a ć
BRYLANTY, Sjkuisrję, z&oto, srebro, p ia tp j

i a tp sy m a ś  n a jw y ż sze  ceny  m o żn a  ty lko  u

CHALECHIEGO
S e n a t o r *  ten £ 9  G al. L u x em b u rg a  sklep 68 

Tal. 189-23.

99

Kjttlll z iltUl i .  17 ll!it!pCii]j

e t o s  H ® ii l© tss
M ab jć  m o żn a  w  A d m in is trac ji „ R o b o tn ik a "  W areck a  f .

U )»J¥*w ,s»«£Y  i& m Ł A i*

Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek, Za- 
kietów i innych trykotaży * * * * * *

l i .  i . ' P  O I I  i m S  K i
War®2Sitrjrffl, ¥#śs-jsk£s Ms*, i, S124*Qi8 . 

SPRZEDAŻ HCJRTOWft i DEIflLtCZNA.

MECHANIK Nr. 5.
Ilustrowany miesięcznik rsemicślniezo-technirzny wyszedł a dni- j 
ku i zawiera między innemi: „Tokarka półautomatyczna *'ay&", 
„Zapobieganie odkeztałeaniu się narzędai podczas hartowania*’, 
„U układzie rautów w rysunkach technicznych" etc. Cena eg*. 
15 Alk. burner 1 wyczerpany. Adminictracja: W urazawa,Fredry 2.

siaiclsizące Świnia!
\ pssleca «r w lt lk l iu  wyJ»«s*sa

W Ó D K I  i  L I K I E R Y
p ozn ań sk ie  „KANIOROW ICZ" oraz „KASPROWICZ"  

^  - ł-U CEmACH Hatk.YSTĄPmYcH -fSKfl

L. FRYSZMAN, tolSWJtl 18. Iłl. 28 81
osnnraa

W ydaw ca: Rada Na o*. P. P. S.

R e s t n i r a i a r e m  ofijsouraeun.

Kupno-Sprzedaż
i mebli, pianin, garderoby, futer, 
i bielizny. Ceny wysokie. E ia r- 
: 131-3. .Ekono-
: mj«k. Tel. 138-81. VS69

! D-f A. P a p ie m y
| (Jhor. żołądka, k is^et i wąirooy 

4 — 6, G ra iu s iu u  N r. 8; hi. 2, 
v*l. 7-75. W lecznicy (Nalewki 

29) od 10—12.

Df. L U itlin ii
OSssi«'*bf *h&s'H9 i w e sc ry -  
ę.srta i e n s l .a y  Scrwi n a  s y  
fili® (W iassa rm aii). Z e ta z u s

614, telef. 237-21 od 5- 7.

u ™  & $ x n  M m p m
k. et»r. ordya. ssp. S-go Ła?.*r*a. 
(Jhor. wsBtryczne i skóra® Hr&- 

t ą  t e ł .  e *«*>*. 7959
na ubrania sprze­
daż po c e n a c h  

przystępnych. Niecata 7. m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cle-
plchałł.

I) Si Swisilkf
pieiscionków, kolczyków, obrą­
czek ślubnych złotych, srebrnych 
i zegarków. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tonio, do­
brze. 2nany zegarmistrz, Gutmo- 
cher, Smocza 2i, m. 23.

W ain . .„T'Td” .
złamane daję całą, mało używa- 
waną. duży wybór nowych płyt 
i instrumentów muzycznych. Mar­
szałkowska 194 .Magazyn Uni­
wersalny",

111:81 iriliV M l V S
t  PoaoU posaukui# urata swego 
Zygmunta Sara^owsklago, syna 
Joaeta. Kto jjosiada jakieio ł- 
wiek wiadomości usilni® proszę 
o tatow e. Adres poczta Puławy, 
gm ina Gbtassy. Janowic®.

I l» i1 1 £ azotT- tygodniki .książ- 
“ Spili ki, makulaturę, kopjały 
kupuję i płacę najwięcej. Aiar- 
*iałto* 'ska i l l ,  a tlap  w pod­
wórzu, tal. 133-19.

M l H t l  kuchnią okoli- 
cacu Mokotowa, Woli lub Po­
wiśla z meolami lub bei szu­
kam od Stycznia, dożę być na 
wyższych piętrach. Sienna 22 
m. <d>—Worwan od 1—3.

Kiaraił doskouaty p en rsf 
raSiSił z łotograf|t „2>jedah

uoczsBi portreelsel' Złota 1*. j

ijf-iy i Jł dwóch poszukuj® Sek- 
®lli!ia« cja „Nowo-Woiowita1* 
przy Gentratnyut związku drob­
nych -kupców do n o c n e g o  
pilnowania sklepów na placu 
broni, za dobrem wynagrodzę- 
niaio. Zgłaszać się tyiko z dob­
rami świadectwami do biura 
Związku JNizza 4, od 7 — lo  g. 
wlecz.

na swetry różnokolorowa 
nadeszła tamo. Polska 

C en tra le  handlu li.ćmi St. We- 
genko, Krucza z4, telef. 137-17,

w y b ó r  najmodniej- 
/Nilśi&l szyeu paiu łozowe, 

pluszowe, walurowe, kowerzo- 
towe, lutrzane oraz sukni®, blu­
zki, kołnierz®, mniki, najtauiaj 
poleca Dr. Unkiewicz, hoża 54, 
tei. 121-71. hrzyjmuj® obstaiun- 
ki, przeróbki,______________

7saRiiiBstn kart« odroczenia 
iSjUBiOffil) W ładysława Kara- 
®mskiego Bańska 110. 77o7

O dbito  w d ru k a rn i wK..-*b'olaika“f 'Włamdc* 7. ri&dn’i to r  nncaefny: 4r.- F . f t » Ł


